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Nr. 156. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dmi 


jątecznych. 
Przedpłata wynosi: 
W MIEJSCU kwartalnie . > - 4 złr. 50 cnt. 
7 pri J. à l „ 50 » 
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go F Belgji i Bzwajcarji B cit 


Pa Z! 
a Włoch, Turcjii ksiestw Nad. | 
» Bęrbii , 
*amer pojedynczy kosztuje 10 ent. 


GALE 


We Lwowie, Czwartek dnia 12. Lipca 1888. 


o EEE kredytowego, hr. Russocki, stanowczo 
oświadczył przed wyborem pana Abrahamowi- 


ZMIANA LOKALU 


Redakcja, administracja i drukarnia 
„Gazety Narodowej“ 


znajduje się 
obecnie w domu I. 5 
przy ulicy Kopernika 
(dawniej Szerokiej). 


ù TUP RAW TKACKIE BY ATOMA BOECOAT TEZĄ 


LWÓW d. 11. lipca. 


(Termin zwołania sejmu. — Pogłoski o namiestni- 
U. — Wybór poselski z wielkich posiadłości ziem- 
skich we Lwowie. — Międzynarodowy targ zbożo- 
wy we Lwowie. — Sprawa otwarcia granicy dla 
Przywozu bydła stepowego do Austrji. — Waśń 
Polsko- moskiewska. — Z sejmu czeskiego. — Po- 
ATÓż cesarza a Słowieńcy. — Bieżące wiadomości 
z zagranicy.) 


Na kiedy będzie sejm zwołany, dotąd nie- 
ma Pewnej wiadomości. Z początku tak rzecz 
Przedstawiono, jakoby ministerstwo postanowiło 
zat sejm na 15. września. Tymczasem z do- 
Rd dobrego źródła mamy wiadomość, że mini- 
wład wo pozostawiło galicyjskim naczelnikom 
Z rządowych i autonomicznych oznaczenie 


erminu sejm iai 
w czasie Jmowego, zostawiając 


śnie w 
braniem 
tych sfer 
by sejm 


gdyż w tym raz; 
wać, a koty 


mógłby sejm do 10. obrado- 
dniowej, ab 


będzie przerwy trzy lub cztero- 
Sejmujący mogli wziąć udział w 
wnież pa "OWskich i krakowskich. 
O zupełnie pewnem, czy hr, 
rz á -Opie swym obejmie napowrót 
ady namiestnictwa. W "Wiedniu mają BiT 
, że wróci. W kraju osoby, w 
kach z namiestnikiem zostające, 
że się stanowczo usunie. To je- 
GA Że w razie usunięcia się 
raju i adne prowizorjum w zarządzie 
J a prowadzone, Postanów idą już jed We. 
+ akim wypadku będzie mianowany p. 
miestnikiem. Sfery dęcydujące w tej 
ko: to agodzity, ej a pogło- 
zie : ,9W z panów polskich ma w ra- 
Usunięcją sig hr Potbakiego; zająć jego miej- 
adnej podstawy. 


będzie 


N AN 
. . a 18, bm ; ; 
nia . rozpisany jest wybór uzupeł- 
ści 7 posła do sejmu z kurji wielkiej własno- 
P. Abraha gu wyborczym lwowskim, w miejsce 
at, Zatr mowicza, który złożył tutejszy man- 
skiego, o ymując mandat otrzymany ze Stryj- 
bienie wi s nam znane są stosunki i usposo- 
dłości h Szości wyborców z wielkich posia- 
Fe S wodu lwowskiego, prezes Towarzystwa 
dzi o duzego miałby wybór Z rt Zacho- 
Jednakże ta okoliczność, że prezes Towa- 


cza, że nie życzy sobie posłować nadal, gdyż li- 
czne jego ważne obowiązki obywatelskie, jakie 
już piastuje, nie pozwalają mu obarczać się no- 
wemi obowiązkami. Z tego powodu miałby szan- 
se wybór p. Zygmunta Sawczyńskiego przez 
szlachtę podlwowską. 

* aj 5 

Tutejsze Towarzystwo gospodarskie zajmuje 
się i w tym roku urządzeniem t. z. „między- 
narodowego“ targu zbożowego we Lwowie. Kto 
widział choć raz jak wygląda ów targ, szum- 
nie przezywany „międzynarodowym“, ten przy- 
zna, iż podobna nazwa jest istotnie parudją 
tego, co ma oznaczać, gdyż niemal wyłącznie 
jest tam reprezentowany jeden tylko element... 
Ale nie o to nam chodzi. Niechby tam sobie 
byli ci kupcy czem chcą — byle tylko byli, 
a co najważniejsza, żeby cośkolwiek kupo- 
wali! Tymczasem wiadomo, że co do ilości 
rzeczywiście uskutecznionych transakcyj, lwow- 
skie targi zbożowe, urządzane przez Towarzy- 
stwo gospodarskie, nietylko że nie przynoszą 
żadnej korzyści producentom (a podobno 
dla dobra producentów są one prze- 
cież przeznaczone!) lecz przeciwnie szko- 
dzą im raczej. 

Faktem jest bowiem, że producenci zboża 
nielicznie pojawiają się na targu lwowskim, a 
i ci, którzy dla decorum zapisują się niby do 
udziału, mało co sprzedają tu ze swych pło- 
dów. Otóż tylko kupcy sami pomiędzy sobą 
odbywają transakcje znaczniejsze, a zawierane 
pomiędzy nimi przy tej sposobności spekula- 
cyjne ugody terminowe, z pewnością nie wy- 
chodzą na korzyść producentów. Gdyby tym 
spekulantom nie ułatwiano kosztem funduszów 
publicznych, takiego rendez vcus we Lwowie, 
to handel nasz zbożowy nie a nie na tem nie 
straciłby, a producenci może nawet skorzysta- 
liby, gdyż zostaliby uchronieni od zmawiań się 
spekulantów na ich szkodę. 

W Wiedniu i w Peszcie upadają międzyna- 
rodowe targi zbożowe. Rząd węgierski zają 
nawet wobec tego wymysłu giełdowiczów wręcz 
nieprzyjaźne stanowisko, spostrzegłszy szkodli- 
wy wpływ jego na interesa producentów, więc 
i my nic nie stracimy na tem, gdy nie będzie- 
my urządzali u siebie kosztem publicznym w 
lwowskiej sali ratuszowej lichej komedji, zwa- 
nej „międzynarodowym  targiem zbożowym”. 
Wpierw myślmy o tem, ażeby w całym kraju 
lepszą nadać organizację handlowi zbożowemu 
przez wytworzenie gęstej sieci rolniczych spółek 
komisowych, operujących przy czynnym współ 
udziale i pod kontrolą rolników samych, a wów- 
czas będzie czas Towarzystwu gospodarskiemu 
myśleć o tem, ażeby ułatwić wzajemne porozn- 
mienie i kooperację takim swojskim in- 
stytuejom handlowym, utworzonym 
przez rolników i dla rolników. Nie na to zaś 
istnieje Towarzystwo gospodarskie, ażeby kło- 
potało się o wygodny lokal do transakcyj, zni- 
żenie cen jazdy kolejami żełaznemi itd. dla ró- 
żnych Icków i Abramków, — przepraszamy: 
Ignacych i Adolfów, dzierżących dzisiaj mono- 
pol handlu zbożowego w naszym kraju. 


* 
* 


* 

Wiedeńscy „Fleischbaronowie* urządzili na 
wielką skalę agitację za tem, ażeby otwartą 
została wschodnia granica państwa dla przewo- 
zu bydła stepowego przez Galicję na targi wie- 
deńskie. Burmistrz wiedeński dr. Uhl był w po- 
niedziałek d. 9. bm. na audjencji u prezydenta 
ministrów, hr. Taaffego, przedkładając mu me- 
morjał, który uchwalony został przez wiedeń- 
ską Radę miejską za otwarciem granicy. Hr. 
Taaffe stanowczo odmówił temu 
żądaniu, powołując się na obowiązujące go 
przepisy ustawy państwowej, za której wyko- 
nanie odpowiedzialnym jest, wobec Rady pań- 
stwa. Oświadczył jednak, iż rząd czyni stara- 
nia, ażeby zorganizowany został regularny do- 
wóz bydła rzeżnego do Wiednia z Bośnii i Her- 
cegowiny. NY 

Prezydent ministrów nadmienił, że nawet 


miarą nie zezwoli. 


PO WOLI MATKI. 


NOWELLA 
E. ZORIANA. 


(Ciąg dalszy.) 


Któż mówi o takich rzeczach — odrze 
kła matka, jakby z wyrzutem i dodała: — Ty 
Ar „pie rozumiesz, nie chcesz gia" 
|. *SLOtNIe nie rozumiem mamy — odpo- 
Pedaja} zasępiony. 
astąpiła chwila milczenia. s 
-- Więc ci powiem otwarcie, ja sobie życzę 
biz małżeństwa. A 
ur patrzał TY 
wreszcie odena ie matkę długo, długo 
= ao mimo, nie nie będzie. 
„a chcę i być musi — zawołała matka 
powtórz. powstając — ja chcę i być musi — 
ur był niesłychani 
hg ta, PR "Matki w 
l e widział dotąd nigdy. B 
ai żyd, płata e i, CROG zas ją 
lu, podobn 
fla nie so Bik aj ego wszakże wystąpie- 
. a chodziła po pokoju, rwąc chu 
gniewu. Wreszcie stanęła przed jai n si m 
pytała patrząc mu w oczy: 
— Dlaczego ? 


Artur chciał matkę ułagodzić, przeprosić, 


mma 


dziwiony. Nie ro- 
takiem usposobie- 


że się- niewinnie stał przyczyną jeje gniewu, ' 


wziął Je więc za tękę i przycisnął ją do ust. 

— Bo ja, mamo, kocham inng... 

— Ty? — zawołała matka. 

— Tak, mamo. 

— Kogo? — zapytała porywczo. 

— Ludmiłę. 

— Ją! — krzyknęła matka głosem, który 
Artura przeraził — ją, tę żebraczkę bez grosza, 
tę dumną, sztywną Ko która żyje na 
zaskawym chlebie... cha, cha, cha! — zaśmia- 


a si 

Ret: stał jak skamieniały. Nie rozumiał 
z tego nie. 
mowa gia, Uspokoita się po chwili. Przystąpiła 

yna. 
— Ona twoją żoną nigdy być nie może. 
a eeo — zapytał Artur. 
, 7 Bo jest żebr g i go 

majatku, bagi a ek Koka OE 

—A gdyby tak nie było? 

— Tak jest, wiem o tem i wiem zarazem 
że romansuje z kim innym. , 

— Matko! — zawołał Artur 

— Tak jest — powtórzyła: matka z mo- 
cą — mam tego dowody, a nie pozwolę, ażeby 
imię, które Ja 1 ty, mój synu, nosimy, miało 
służyć za płaszczyk dla jakiejś intrygantki; nie 
pozwolę, aby ci wydarto imię i majątek. 

Artur zakrył twarz rękami i milczał. 

Po długiej chwili wyszedł, nie mówiąc nie. 

Następnego dnia nie wychodził wcale. 

Dziwny chaos powstał w głowie Artura. 
Zachwianie nagłe wiary, którą miał w tę dziew- 
czynę, zburzyło cały porządek. Uczucie, które 
żywił w sercu, zdawało się zżymać na myśl o 
rachubie ze strony tej, u której Artur spodzie- 
wał się znaleźć miłość prawdziwą, wielką. Na 


ł | nas jednak wybierając 


na czasowe otwarcie granicy wschodniej żadną || 


Rok XXII. 


Przedpłatę i ogloszenia przyjmują: 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar." 
ulica Kopermtka l. 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." 
ajencja pana Adama, Rne Clément, £ Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfschgasse, A. Oppelik, Stadt, Stnbenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rnaolf Mosse, Beiler- 
statte nr. 2.. Henr. Sckalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wellzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hambnrgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Benatorska 22, W. Kukliński w Krakowie, 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. ed 
miejski jednego piersia drodsyśi Baon, 

my w rubryce adesłane 
BO ct. od wiersza. Apr: 


Tym sposobem zniweczoną została zorgani- 
zowana na wielką skalę intryga handlarzy, spe- 
kulujących na to, iż pod presją Wiednia rząd 
da się skłonić do obejścia ustawy, zabraniającej 
przewozu bydła stepowego w granice państwa 
austrjackiego. 

A s * 

St. Peters. Wied., wobec ciągłych podszczu- 
wai polakożerczych organów moskiewskich, 
uważały za stosowne zabrać głos w Sprawie 
ugody ze Stolicą papiezką, aby na swój sposóh 
uspokoić wrzekome ich obawy. 

„W chwili obecnej — twierdzi organ pół- 
urzędowy, namnożyło się. ajentów, którzy, nie- 
wiadomo na czyj rachunek, gwałtem chcą roz- 
żarzyć starą waśń polsko-moskiewską. Ludzie 
z takiemi zamiarami pojawili sję zarówno w 
Moskwie jak i Polsce mogkiewskiej, a więcej 
jeszcze jest ich w Niemczech i Austrji. Mo- 
narcha nasz i rząd powiani energicznie wystą- 
pić przeciw podobnym insynuacjom. Dobro 
państwa wymaga obecnie niczem niezakłóconego 
spokoju. Odwieczna, historyczna waśń między 
Moskalami a Polakami, gaśnie stopniowo, sama 
z siebie, gaśnie powoli, ale widvcznie. 

„Potrzeba tylko czasu i cierpliwości, a zni- 
knie ona tak samo, jak niegdyś zatarła się 
wash pomiędzy Nowogrodem a Moskwą, między 
Moskwą a Pskowem, między Małorusią a pań- 
stwem Moskiewskiem. Dość spojrzeć na dzieje 
walki Moskwy z Polską, ażeby przekonać się o 
prawdzie tych słów : wojna z konfederatami -- 
rewolucja 1831 roku — i powstanie z roku 
1863 — czyż to nie jest postęp odwrotRy, spa- 
dający ? A cóż teraz ? 

„Czyż teraz możliwem jest nawet pomyśleć 
o czemś podobnem choćhy do roku 1863? Tyl- 
ko chorzy albo idjoci lękają się gorączkowych 
widziadeł, tylko Donkiszoci walczą z wiatra- 
kami...“ i 

Nå razie St Peters, Wied. nie wyjaśniają, 
co je spowodowało do tak różowych zapatrywa 
na „odwieczną waśń polsko-moskiewską*, co do 
I z dwojga złego, wolimy już 
napaści pp. Katkowów, Suworinów e tutti quan- 
ti, aniżeli te ocukrzone słówka, pod któremi 
nie trudno odgadnąć -preparacji jakiegoś gorz- 
kiego lekarstwa. 

de + * 

W sejmie czeskim nie przyszło wczoraj do 
wyboru Wydziału krajowego; odłożono go do na- 
stępnego posiedzenia, tj. do piątku, ponieważ kurja 
wiejska i konserwatywną nie mogły jeszcze 
dzić się na kadydatów. Dr. Rieger miał wym 
na kurji dworskiej, aby tylko takich posłów wy- 
brała, którzy ustnie 1 pisemnie doskonale wła- 
dają językiem czeskim. Centraliści podobno u- 
uchwalili nie przyjąć ofiarowanego im trzeciego 
reprezentanta w Wydziale krajowym, a to z 
powodu, Że nie pozostawiono im wolności, kogo 
wybrać, tylko z góry dr. Walderta naznaczono; 
nie chcą oni zresztą Żadnego „ustępstwa.* A 
wszakżeż nie mają „prawa“ żądać tego repre- 
zentanta! Wieść o ofiarowaniu centralistom je- 
szcze i czwartego reprezentanta, utrzymuje się. 

Klub czeski i konserwatywny uchwaliły, 
wybierać do komisyj sejmowych tylu właśnie 
centralistów, ilu daid Czechów  centraliści 
dopuszczali. Na znak zupełnej zgody w obozie 
czeskim ma być p. Tilszer wybranym do komi- 
sji edukacyjnej. 

Półurzędowa Stara Presse, a i niezawisła 
Wiener Allg. Ztg. silnie uderzają na centrali- 
stów, że odpychają podawaną im przez Czechów 
i konserwatystów rękę, zwłaszcza że czynią to 
nieloicznie, skoro przyjęli mianowanie jednego 
ze swoich na wicemarszałka i sami od kurji 
miejskiej wyszlą dwóch członków do Wydz. krajo- 
wego. Pod względem politycznym zaś nie mogą 
nie gorszego uczynić, dowodząc tem, że absolu- 
tnie wszelkie porozumienie, choćby najpoważniej 
i w najlepszej myśli podawane odpychać posta 
nowili; Czechów zaś nie zniewolą tem do oka. 
zywania się nadal podobnież „nieubłaganymi*, 

zesi owszem z coraz wybitniejszemi dowodami 
ducha zgody występywać będą, i nie dadzą do 


ło o angielskich stowarzyszeniach robotniczych 


ka powagą takie. orj 


absurdu sprowadzić swojej obecnej polityki 
miru. 


* 
* * 


Słowieńcy w Marburgu, nie mogąc w mie- 
ście zaprezentować się cesarzowi, tem liczniej 
zgromadzili się koło dworca kolejowego, tak że 
owacje tamtejsze nosiły piętno niemal wybitnie 
słowieńskie; jakoż okolica miasta jest przez sa- 
mych niemal Słowieńców zaludnioną. 

W Lublanie przyjęcie cesarza będzie niemal 
wyłącznie nosiło piętno krajowe, słowieńskie 
(ob. pon. tel.) s 


a 
* hd 


Żywo zajmują się kwestją, jakie stanowi- 
sko hr. Paryża, na wypadek jeżeli obejmie dzie- 
dzictwo po Chambordzie, zajmie w sprawach 'so- 
cjalno-politycznych. Przed laty napisał on dzie- 


„Trade-Unions*, w którem okazał, że zna do- 
brze stosunki robotnicze, ale z socjalizmem nie 
kokietuje. Socjalista „państwowy“ Rudolf Mayer 
rozpoczął z hrabią Paryża korespondencję w so- 
cjalno-politycznych kwestjach. Pretendent odpo- 
wiedział, że rozwiązanie kwestji społecznej u- 
waża za pierwsze i najważniejsze zadanie obe- 
cnej chwili, ale dodał: „Więcej mam wiarę w 


siłę stowarzyszeń, aniżeli pan, w środki, które 


dozwalają robotnikowi samemu stać się kapita- 
listą, nie wyrzekając się pracy ręcznej, a które 
w ogóle kiedyś zapełnią przepaść między kapi- 
tałem a pracą. Co do socjalizmu państwowego 
wyznał otwarcie: „Je ne le congois pas moi mê- 
me.“ Przed dziesięciu laty hr. Paryża stał w 
pewnych stosunkach z robotnikami francuzkimi, 
ale porobił doświadczenia, które go zraziły. Od 
tego czast ami razu nie dał się słyszeć w tym 
przedmiocie. 

Czytamy w Pressie: za 

„Jak poprzedniego roku musiał się król 
Karol zapierać mowy tronowej wypracowanej 
przez Rosettiego i Costineska, tak musi teraz 
rząd rumuński urzędownie ubolewać nad faktem, 
który przed kilkoma dniami napełniał go dumą 
i zadowoleniem. Nota wręczona posłowi au- 
strjackiemu br. Majerowi z powodu mowy Gra- 
disteana ubolewa nietylko nad panrumuńskiem 
dzieciństwami wymienionego senatora, ale z ża- 
lem i skruchą przyrzeka, iż podobne rzeczy 
więcej się nie powtórzą. Na dowód szczerości 
tych zapewnień wydalono redaktora rusofilskie- 
go i przez Cogolniceana inspirowanego dzienni- 
ka Independance Roumaine." 

Nie dziwimy się wcale, że „mężowie stanu“ 
z nad Dimbowicy uważają za zgodne ze swoją 
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tylko uad królem Karolem, pochodzącym z nie- 
mieckiego domu książęcego, i wychowanym w 
cywilizacji zachodniej, że wobec tego wszystkie- 
go wydaje się być bezsilnym.* i 

Między legitymistami a orleanistami panu- 
ją obecnie nieporozumienia. Zwolennicy Cham- 
borda sądzą, że hrabia Paryża musi wydać ma- 
nifest, w którym otwarcie wystąpi jako dziedzie 
Henryka V., hrabia Paryża jednak, idąc za radą 
swych wujów i krewnych. wcale nie Życzy so- 
bie, aby go wydalono z Francji, i chce spokoj- 
nie się zachować. Szczególnie ks. Aumale, któ- 
ry po cichu spekuluje na prezydenturę po Gre- 
vym, nie chce ani słyszeć o otwartej opozycji 
przeciw republice. Prawdziwi legitymiści zarzu- 
cają Orleanom brak stałości zasad i energii, i 
oglądają się za innym pretendentem. I to ich 
oburza, że Orleani wiadomość o polepszeniu się 
zdrowia hr. Chamborda przyjęli z rozczarowa- 
niem, podczas gdy ich wiadomość ta mocno u- 
radowała. W ogóle tak rzeczy stoją, że zanosi 
Się na zerwanie stosunków. 
, Pełnomocnik moskiewski w Cetyni, Jonin, 
nie powróci więcej do Czarnogóry, lecz uda się 
do Rio Janeiro. Na jego miejsce ma przyjść ks. 
Szachowski, zięć Katkowa. Małżeństwo obu có- 
rek ks. Nikity z księciem Bułgarskim i Piotrem 
Karadżordżewiczem ma być rzeczą postanowio- 
ną. Battenberg otrzyma od cara milion posagu. 
Książę ma być niezadowolonym z rezultatu swych 
podróży za grauicę, z wyjątkiem Moskwy. 


amy. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 9. lipca. 

Bardzo deprymujące wrażenie wywarło w 
mieście naszem doniesienie Djabła, zupełnie au- 
tentyczne, iż hr. Artur Potocki przyjął jako 
głównego plenipotenta swych rozległych dóbr 
p. Sieglera v. Eberswald, przeznaczając mu 
oprócz wszelkich wygód pensję ministra, w kwo- 
cie 10.000 złr. 

Podczas gdy nieodżałowanej pamięci jego 
ojciec Adam hr. Potocki otoczył się samemi 
wypróbowanymi w walce o niepodległość z r. 
1834, 1846 i 1863 patrjotami i Sybirakami — 
syn obdarza swem zaufaniem osobę znaną z nie- 
bardzo przyjaźnych usposobień dla Polaków ; — 
czyżby się nie znalazł między dotychczasowymi 
TA odpowiedni na posadę tę kan- 
lyda 

Referat śledczy sprawy o socjalizm objął 
radca sądowy p. Franciszek Matyas, znany w 
Sączu, zkąd przeniesiony został do Krakowa, 
jako gruntowny sędzia i szybki robotnik, nie 
ulega więc wątpliwości, iż sprawy przestępców 
socjalistycznych z zarówną szybkością prowa- 
dzone bądą jak za poprzedniego referenta, pana 
adjunkta dr. Sarego. 


Kijów dnia 6. lipca. 
Przygotowania do tegorocznej wystawy 
rołniezo-gospodarczej w Kijowie Są już na ukoń- 
czeniu. Zabudowania wystawy mają być gotowe 


na 16. sierpnia s.s. i składać się będą z trzech 


budynków: z głównego pawilonu, galerji krytej 
na narzędzia rolnicze i maszyny, i ze stajen na 
pomieszczenie koni i bydła rogatego. Prócz tego 
dozwolonem jest urządzenie pawilonów prywa- 
tnych na własny rachunek eksponentów. 

Komitet wystawy zwrócił się do zarządu 
dróg żelaznych południowych o zmniejszenie ta- 
ryfy przewozowej dla wszelkiego rodzaju oka- 
zów. Niektóre z nich, jak droga Fastowska, na 
propozycję tę odpowiedziały zgodnie, obniżając 
taryfę o 307/,; przychylna odpowiedź innych 
jest oczekiwaną. Otrzymano również od różnych 
towarzystw gospodarsko-rolniczych zawiadomie- 
nie co do liczby nagród mających się przez nie 
udzielić eksponentom. 

Nagrody te są następujące : od departamen- 
tu gospodarczego 1 złoty medal, 2 wielkie sre- 
brne, 3 takież małe, 5 bronzowych, 20 listów 
pochwalnych i nakoniec 1 pług Schwarzhofa ja- 
ko premium wyłącznie 'włościańskie. Od cesżr- 
skiego wolno -ekonomicznego towarzystwa 1 
wielki i 2 małych medali srebrnych, z których 
jeden specjalnie dla pszczelarzy, 3 medale bron- 
zowe i 3 listy pochwalne. Od moskiewskiego 
Tow. rolniczego 2 wielkie medale srebrne i 5 
listów pochwalnych. Inne towarzystwa  pospie- 
szyły z takiemiż ofertami. Nagrody rzeczone 
mają być rozdzielone ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem inwentarza roboczego krajowego. Ki- 
jowskie Tow. rolnicze dysponuje do rozdania 
pomiędzy eksponentów : 5 złotemi medalami, 15 
wielkiemi srebrnemi, 30 małemi i 60 bronzowe- 
mi; ilość listów pochwalnych jeszcze nieozna- 
czona. 

„Cena wejścia na wystawę ustanowioną Zo- 
staje w następującym stosunku: po rublu w 
dniu pierwszym wystawy, w poniedziałki po 50 
kop, w dni pozostałe prócz świąt, w które 
wstęp wynosić będzie kop. 10., po kop. 30. 


Praga czeska d. 8. lipca. 


(x) Sejm królestwa Czeskiego, zwołany na 
dzień 5. lipca, został otwartym zwykłym swym 
sposobem w gmachu na Małej Stronie przemo- 
wami namiestnika br. Krausa i marszałka ks. 
Lobkowica. Przed otwarciem tegoż odbyło się 
nabożeństwo w kościele św. Mikołaja, zaprowa- 
dzono zatem napowrót tradycyjny zwyczaj, któ- 
ry Niemcy, będąc u steru, zupełnie usunęli, bo 
zwyczajem ich było udać się z knajpy do sali 


samą myśl, że oczy «tej dziewczyny kłamały, 
burzył się. Kochał Ludmiłę, czuł to teraz bar- 
dziej aniżeli kiedykolwiek, lecz był dumny. 

Pragnął miłości, i spodziewał się ją zna- 
leźć, ba nawet był jej pewnym — znalazł ra- 
chubę, kłamstwo i obłudę. To dziewczę, 0 któ- 
rem on ciągle myślał, do którego tęsknił, mó- 
wiło mu oczyma o miłości, a romansowało z 
kim innym... 

On miał być płaszczykiem, miał jej dać 
stanowisko, znaczenie i dostatki. A taka zda- 
wała się skromna, taka cicha i dobra, żeby jej 
nikt o fałsz nie mógł posądzić. 

, Artur oburzał się, a czuł, że Ludmiłę ko- 
Walczył długo. . 


Wreszcie zwyciężyła d P ił tej 
:4 szele ężyła duma. Postanowił tej 
Dwu miał jutro wyznać miłość, okazać wzgar- 
ę ER najwyższą, najboleśniejszą. 

było AR. ił byio ciężko wywalczone, ale 
charak "A ot Artur miał wielką siłę 
warz jego, na której dotąd malowała się 

oo Zuleg niy ził8 sig i aaka zupełnie. 
ronis Aa zaj 

ajal się swą toal 
więcej czasu niż" zwykle. 
wykwintnie 1 starannie. 

. Po długich poprawianiach i przypatrywa- 
niach się wyjechał... do kuzynki Eugenii. 

ak zwykle, powitała go Ludmiła. 
Dziś była weselszą niż zwykle. Artur spoj- 
rzał na nią. Była nawet piękniejszą. Mruknął 
cicho sam do siebie: „kokietka“, i zimnym u- 
kłonem odpowiedział na jej serdeczne powitanie. 
Ludmiła spojrzała ze zdziwieniem i przera- 


Dziś poświęcił jej 
Ubierał się bardzo 


Iżeniem prawie na Artura. Nie mogła pojąć co 


to obejście się tak zawsze grzecznego, Znaczy- 
ło. Zatrzymała się na środku pokoju, i nie wie- 
działa nawet co powiedzieć. 

Artur tymczasem postąpił ku stolikowi, za- 
rzuconemu albumami i fotografiami, Usiadł na 
fotelu, plecami odwrócony do Ludmiły, i nie- 
dbale przeglądał album jakieś. 3 ; 

Dziewczyna stała jeszcze ciągle zdumiona 
na środku salonu, gdy weszła Eugenia. 

Artur podbiegł na jej powitanie. 

— Witam Bo kuzyneczkę — zawołał 
wesoło — niedobra, tak długo każe czekać na 
siebie. . : 

Eugenia witała gościa swego serdecznie jak 
zwykle, serdeczniej może, bo 1 u niego widziała 
w powitaniu coś niezwykłego. 

Zaczęli rozmowę nic nie znaczącą. | ć 

Artur pochylał się ku Eugenii, i śmiał się 
często głośno, zdaje się serdecznie. 

Tymczasem Ludmiła jeszcze się nie poru- 
szyła. Patrzyła na Artura nawpół przerażona. 
Twarz jej okrywała bladość coraz większa, 0- 
czy zachodziły mgłą. | 

Całej siły woli musiała ażyć, aby powstrzy- 
mać cisnące się jej pytanie: „Co to znaczy ?* 
Patrzała na rozmawiających wesoło i z zaję- 
ciem, a na jedwabnej rzęsie zaperliła się łza. 

Artur rozmawiał wciąż 
zwracając uwagi na Ludmiłę. W rozmowie 
zmieniali przedmiot po przedmiocie. 

— Kuzynka żyje prawdziwie po pensjonar- 


“sku — zaśmiał się Artur. 


— A to dla czego? zapytała zagadnięta. 

— Masz nawet guwernantkę — odpowiedział 
wciąż śmiejąc się. 

— Filut! — zaśmiaża się Eugenia, ude- 
rzając go PO ręku. 

On ujął jej puichną rączkę i przycisnął do 


z EKugenią, nie|Ę 


ust. Ona ręki mu nie odbierała — on trzy- 
mał ją w swej dłoni długo. 

Ludmiła musiała zebrać wszystkie siły, 
żeby nie wybuchnąć płaczem i nie złamać się 
pod wpływem bolu, jakiego doznawała. Spoj- 
rzała na Artura długo, przeciągle, jakby to 
miało być raz ostatni i zła cicho. 

— Widocznie obraziła się moją przy- 
mówką — mówił po jej odejściu Artur. 

— Któżby na takie rzeczy zważał — od- 
powiedziała radośnie uśmiechnięta kuzynka. 

— Zresztą przyznam ci się, że tojej towa- 
rzystwo nudne jest i żenujące. 

Mówiono znowu, o czem innem. Artur był 
wesół jak nigdy. SŚmiał się ciągle i kuzynkę 
kilka razy w rękę pocałował. 

— Mój lord zimny — mówiła Eugenia — 
zaczyna bawić się w Włocha, czy Francuza. 

— Lord wyjechał z nudnego, zimnego kraju 
mgły i osiedla Się na południu. 

— A powróci kiedy do swej ojczyzny ? 

„— Wątpię, Żeby kto chciał rzucać piękne 
kraje południa i wracać do chłodnego Albionu — 
odpowiedział żartując Artur. 

Odtąd bywał Artur u swej pięknej kuzyn- 
ki coraz częściej, co dnia wreszcie, a nie upły- 
nęło więcej jak tydzień, gdy Ludmiła opuściła 

agenię i powróciła do matki. 
— Nie widzę jakoś twej donny — zauważał 
raz Artur. 

— Wyprawiłam ją precz. 

Przez jedno mgnienie oka można było na 
twarzy Artura widzieć żal zmięszany z wyrzu- 
tem bólu. Ale trwało to zbyt krótko, aby Eu- 
gemia spostrzedz mogła, 


(C. d. n.) 


“obrad, jak toiteraz tak robią, siedząc po więk- 
szej części podczas rozpraw sejmowych w bufe- 
cie, około którego publiczność, spiesząca na ga- 
lerję sejmową, przechodzić musi. 

Z pierwszych dwóch posiedzeń nie ma co 
ważniejszego do zanotowania, bo wypełnione 0- 
ne były nkonstytuowaniem się kuryj, dalej ró- 
żnych komisyj, w końcu weryfikacją wyborów. 

Co się tyczy składu nowego sejmu, to aże- 
by w pierwszym rzędzie moment polityczno-na- 
rodowy przedstawić, to składa się on, oprócz 4 
biskupów i 2 rektorów wszechnic pragskich, 
mających głosy wirylne, z 70 posłów konserwa- 
tywnych z posiadłości ordynackiej i nieordyna- 
ckiej,j a więc Czechów, — dalej "74 Niemców i 
92 posłów czeskich. Razem więc 242 posłów. 
Liczba tych posłów, którzy do rozwiązanego 
sejmu nie należeli, jest z powodu wyboru szla- 
chty konserwatywnej bardzo wielka, ponieważ 
na miejsce 70 posłów niemieckich z tej kurji, 
którzy tym razem przepadli, zupełnie nowych 
70 czeskich do sejmu weszło. 

Ale też i z posiadłości mniejszych, z kurji 
miejskiej i z Izb handlowych wybrano mnóstwo 
kandydatów, którzy w życiu parlamentarnem 
jeszcze wcale udziału nie brali. Liczba tych 
dochodzi do 41, a mianowicie: 20 z kurji wiej- 
skich, 15 z miast a 6 z Izb handlowych. Razem 
dochodzi liczba po raz pierwszy wybranych po- 
słów do 111 — prawie połowa całego sejmu. 

Co się tyczy osobistości, składa się sejm 
teraźniejszy następująco: 56 posłów szlachty 
czeskiej, pomiędzy którymi znajdujemy 8 ksią- 
żąt, 28 hrabiów i 9 baronów, dalej 14 księży, 
40 doktorów praw, 4 doktorów teologi, 8 me- 
dycyny a 10 filozofii — i 29 adwokatów, 5 no- 
tarjuszów, którzy także są doktorami, a więc 
razem 96 doktorów zaiste wielka liczba zastęp- 
ców inteligencji, aczkolwiek niektórzy o potrze- 
bach ludu czeskiego wyobrażenia praktycznego 
nio mają ; dalej zasiada w sejmie 28 właścicieli 
posiadłości większych i ordynatkich, 16 fabry- 
kantów i 16 profesorów. Dosyć jest także po- 
między nimi burmistrzów i marszałków powia- 
towych, bo razem 37. Liczba urzędników rzą- 
dowych jest w sejmie prawie nieznaczna, bo 
składa się tylko z 5ciu, pomiędzy którymi ani 
jeden urzędnik polityczny się nie znajduje. Oprócz 
tego należy do sejmu jeszcze 5 dyrektorów 
szkolnych, 3 aptekarzy 2 kupeów, 1 urzędnik 
kolejowy, pocztmistrz, 1 sekretarz, inżynier, bu- 
downiczy i tylko jeden redaktor (Korzan). 

Z obecnych ministrów nie należy Żaden do 
sejmu. zaś z pensjonowanych czteru. 

O wyborach z samej Pragi doniósł wam 
telegram. Otóż od lat niepamiętnych nie było 
tu tak zaciętego boju jak obeenie, w którym 
Czesi świetne zwycięztwo nad Niemcami odnie- 
śli. Praga wybiera 10 posłów, po 2 z każdej 
dzielnicy, na Małej Stronie i na żydowskiej 
dzielnicy wybierano zawsze Niemców — tą ra- 
zą wybór padł na Czechów. Na Małej stronie, 
gdzie żywioł niemiecki przeważa, mieli Czesi 
ogromną większość a byliby mogli mieć jeszcze 
większą, gdyby 135 urzędników od głosowania 
nie było się wstrzymało. Słowem Czesi mogą 
tą razą być z wyborów bardzo zadowoleni, ale 
bo też zbierają owoce swej dłngoletnej mozolnej 
pracy, za co się im w istocie uznanie należy. 
Artykuł Gazety „Praga słowiańska* zrobił też 
tutaj jak najlepsze wrażenie. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem odbę- 
dą się wybory do Wydziału krajowego a o wy- 
niku tychże natychmiast wam doniosę, 


Katków o ugodzie z Rzymem. 


„Ustępstwo kurji, pisze on, polega na tem, 
że język rosyjski, historja i literatura wykła- 
dane będą w seminarjach duchownych i że rząd 
ma prawo kontroli nad seminarjami. Kontrolę 
wszakże nad wykładami przedmiotów kanonicz- 
nych, pozostawiono całkowicie w ręku biskupów 
a ztąd w ich mocy spoczywa możność działania 
wbrew wykładom nauczycieli rządowych, w ra- 
zie gdyby ci ostatni zamierzali mówić rzeczy 
niezgodne z interesami sprawy polskiej. Oto na- 
sze zwycięztwo !“ 

. _ Potępiwszy ugodę z Rzymem jako ubliża- 
jacą Rosji wyprawę do Kanosy, Katków poda- 
je następujący program prawosławnego kultur- 
kampfu: „Duchowieństwo katoliekie na Litwie 
jest więcej instytucją A niż stróżem 
moralności i religii. Spostrzegać to się daje 
głównie na Litwie Zaniemeńskiej przyłączonej 
do tak zwanego Królestwa Polskiego. Jest to 
dyecezja sejneńska, istny rozsadnik polszczyzny 
na całą Litwę. Seminarjam duchowne w Sej- 
nach przedstawia co najmniej wstrętny widok 
— piszą dalej Mosk. Wied., nie jest ono rosyj- 
ską instytucją państwową, przygotowującą przy- 
szłych urzędników stanu cywilnego, ale to istna 
dziura polska. Czyż to jest możebnem, żeby W 
Rosji, pośród jednolitej ludności, nie rozumieją- 
cej wcale po polsku, istniał zakład z wykłada- 
mi polskiemi. Jest to po prostu barbarzyństwo 
i każdy czytelnik zgodzi się z tem z pewnością, 


Pytamy biskupa sejneńskiego, jakie jest jego 
zdanie w tej mierze ?* Nawymyślawszy się do 
sytu z dziką złością, Katków kończy w te 
Słowa : 

„Chcąc raz usnnąć polszczyznę z kościoła 
katolickiego na Litwie, należy przedewszyst- 
kiem nżyć środków następujących : 

1) Przenieść biskupów Polaków z Litwy do 
innych miejscowości i na przyszłość obsadzać 
dyecezje biskupami, pochodzącymi z Litwinów 
nieopolaczonych. Kto chce osiągnąć zupełne or- 
ganiczne zlanie się Litwy z wewnętrznemi gu- 
berniami carstwa, ten nie powinien zaludniać 
jej Polakami. 

2) Zreorganizować całkowicie dyecezję sej- 
neńską i wszystkie seminarja duchowne na Li- 
twie, do których wprowadzić należy koniecznie 
wykłady w języku rosyjskim. Niezależnie od te- 
go wprowadzić wykłady języka litewskiego. 
Właściwie mówiąc seminarjum sejnejskie niema 
nawet raison detre, ponieważ wychowańcy je- 
go rekrntują się głównie z powiatów : kalwa- 
ryskiego, wołkowyżskiego, marjampolskiego i 
władysławowskiego, położonych nieopodal Ko- 
wna, gdzie jest także seminarjum katolickie. Z 
chwilą zwinięcia seminarjum w Sejnach, zniknie 
przynajmniej jedno gniazdo polszczyzny na Li- 
twie. 

3) Bezzwłocznie użyć wszelkich środków 
celem usunięcia języka polskiego nietylko z ko- 
ścioła katolickiego ale i z prywatnego życia 
księży, jako szkodliwego i niezgodnego z rze- 
czywistemi potrzebami i historyczną przeszło- 
ścią narodu. 


4. Dopóki środki nie zostaną zastosowane 
w praktyce, należy pilnie kontrolować wykłady 
prowadzone w seminarjach i przenosić księży 
z jednej parafii do drugiej. Pod tym względem 
gubernator kowieński Mielnicki, zasługuje na 
wszelkie uznanie. Zaraz po przyjeździe zwrócił 
on baczną uwagę na seminśrjum i począł je od- 
wiedzać i bywać często na wykładach. Między 
innemi rzeczami zwrócił uwagę na niedostate- 
czność wykładu historji Litwy i stosunku jej 
do Moskwy iwpłynął na wykładanie tego przed- 
miotu podług ostatnich źródeł, jedynie prawdzi- 
wych i historycznych. . 

Murawiew innych jeszcze środków używał 
do zmoskwicenia Litwy — a przecież Litwa 
została Litwą. 


Moskwa. 


Ukaz o rozkolnikach, wydany przed mie- 
siącem, równouprawnia w części wyznawców 
„roskołu* z innemi, z wyjątkiem sekty „skop- 
ców“, uznanej za szkodliwą i celom społeczno- 
ści ludzkiej przeciwną. Oprócz tej sekty atoli 
„roskoł* liczy jeszcze wiele sekt i odcieni in- 
nych, a między niemi są i takie, które po bliż- 
szem zastanowieniu nie są również dla tej spo- 
łeczności pożądane. Skutkiem tego zrodziła się 
wątpliwość, ażali do wszystkich już sekt roz- 
kolniczych ukaz rozciągnąć należy, z jedynym 
wyjątkiem sekty „skopeów.* Okoliczność ta wy- 
woła zapewne jakie przepisy dodatkowe, obja- 
śniające wydany ukaz. Zanim to nastąpi, godzi 
się zaznaczyć bardzo wielką rozmaitość sekt, na 
jakie roskoł się dzieli; świadczą one zarazem, 
że niektórzy rozkolnicy z religią chrześciańską 
nie mają nic wspólnego, nie mówiąc już o sek- 
cie „skopeów*, będącej czemś przeciwludzkiem. 
Wedle orzeczenia prawosławnego synodu, liczy 
się w Rosji kilkanaście kategorji rozkolników 
po za obrębem rozkolników prawdziwych, to 
jest trzymających się starych form i obrzędów. 
Ogółem jest rozkolników około 11,000.000. W 
tej liczbie prawowitych ezyli „staroobrjadeów* 
najwięcej, bo do 9,000.000. Pozostałe 2 miliony 
rozpadają się na następujące grupy : 

1. Judaistyczni (judejstwujuszczeje) czyli so- 
botnicy (subbotniki), tak nazwani ztego powodu, 
że za tygodniowe święto zamiast niedzieli, u- 
ważają sobotę. Nie uznają oni przyjścia na 
świat Syna bożego, ani też nowego zakonu i 
wiele bardzo obrządków spełniają wedle żydow- 
skiej reguły. 

2. Duchoborey, mołokanie, krysunki czyli ska- 
kuny i sztundyści. Ci znowu nie uznają Żadnych 
sakramentów ani jakiejkolwiek władzy od Boga 
przekazanej i idącej. Nauka ich mieści w sobie 
wiele rzeczy wrogich społeczeństwu. 

3. Chłysty, szałoputy, tudzież wiele odmian 
tego gatunku w rozmaitych okolicach Rosji ro- 
zmaite noszących nazwiska, to ludzi bożych, to 
duchownych chrześcian i t. p. Ci wierzą w tak 
zwane „przewcielenie*, to jest w przechodzenie 
duszy z jednego organizmu do drugiego, i nie 
uznają małżeństwa. 

4. Skopcy, którzy nie uznają małżeństwa i 


pozbawiają się jego możliwości dobrowolnie i 
przez nabożeństwo. 


5. Samokreszczeńcy, uznający panowanie 
antychrysta, uosobione we władzy "zwierzchniej; 
stranniki, sopiełkowcy czyli bieguny, wierzący 
w toż samo, ale idący dalej, bo stronią od spo- 


łeczeństwa, aby nie poddać się antychrystowi; 
fedosejurcy i filipowcy widzą antychrysta nta- 
jonego w herezjach prawosławia. Wszystkie te 
sekty nie uznają ani modlitwy za cara, ani sa- 
kramentu małżeństwa. 

6. Pomorcy odmawiają modlitwę za cara, a- 
le żyją w stanie bezżennym. 

Powyższe odmiany roskołu, zdaniem wielu, 
nie powinny korzystać z dobrodziejstwa ukazu. 
Istotnie zawierają one pewne pierwiastki fer- 
mam socjalnego, niektóre nawet w dość silnej 

ozie. 


Z Izby sadowej. 


(Sprawa Tisza- Eszlar.) 


Z szesnastego dnia rozprawy sprawozdanie 
wczorajsze telegraficzne nie wielu można jeszcze 
nzupełnić szczegółami. Po zadecydowaniu, że Julia 
Valmossyówna, którą matka własna oskarzyła, iż 
ją żydzi przekupili, będzie przasłuchaną później, po 
orzeczeniu lekarzy 0 stanie jej zdrowia, przesłu- 
chano znowu serję nieciekawych świadków (ze stro- 
ny matki Solymossy), którzy podają, że Esterę wi- 
dzieli owej soboty między 10. a 12. w południe — 
nie później. Świadek Tapaszln, furman podaje, że 
widział ją o 12. jak szła na groble — i że po 
drugiej stronie grobli już j-j nie dostrzegł, Oska- 
rzony Jnager twierdzi, że świadek mówi niepraw- 
dę, ponieważ z miejsca, w którem stał, nie można 
widzieć kto idzie na groblę. Okoliczność ta będzie 
sprawdzoną podczas wisji lokalnej. 

owiadek Hrabak z Tisza Eszlar, u którego 
Żydzi mełli przed świętami pszenicę na mace, ze- 
znaje, że oskarzony Lichtmann, odprawiał nad ka- 
mieniem młyńskim jakieś rytualne ceremonie, mo- 
dlił się i preparował: ten kamień według jakichś 
rytnalnych przepisów. i 

Prezydent wzywa obrońców, aby wystosowali 
do świadka jeszcze jakie pytania. 

Obrońca Eótvós mie widzi żadnego związku 
preparowania kamienia młyńskiego do mac z toczą- 
ca się sprawą. 

Prezydent: I owszem, ten jest związek, że te- 
go samego tygodnia, kiedy zniknęła Estera Soly- 
mossy, w czwartek i piątek mielono mąkę na mace— 
a wedle pewnych twierdzeń, krew do tej mąki 
miała być potrzebną. 

Obrońca Friedman twierdzi, że jest skon- 
sternowany (!) tem oświadczeniem prezydenta, 
które każe wnosić, źe rozprawa, mimo oświadcze- 
nia prokuratora w jego wstępnem przemówieniu, to- 
czy się jeszcze ciągle o morderstwo w celach rytu- 
alnych żydowskich. 

Na to prezydent odsyła! obronę do aktów, z 
których mogła była powziąć wiadomość, iż świadek 
Hrabak, nie se strony prokuratora, ale ze strony 
oskarzycielki prywatnej, wdowy Solymossy, został 
przywołany i na jej żądanie przesłuchany. 

Oskarzeni Scharf i Weisstein usiłowali 
twierdzenie świadka, jakoby mąkę na mace przygo- 
towywano tego samego tygodnia, zbić gołosłownem 
zaprzeczeniem, źe tak nie było, bo mąka już da- 
wniej była zmieloną, a obrońca Friedmann bada- 
jąc świadka, który nie po jego myśli zeznaje, rzu- 
cał się tak, źe ostatecznie prezydent musiał przy- 
pomnieć mu granice przyzwoitości i przyjętych form 
co do zachowania się w sali sądowej. 

Następnie zeznaje Józefina Nagy,. że świadek 
Andrzej Hałatowski przez £ydów przekupiony i 
obrobiony został, i dlatego zeznał, że widział Este- 
rę w sobotę popołudniu. Mają o tem przeknpstwie 
wiedzieć jeszeze furman Zigecz i służąca Marja 
Piros. 

Evtvós żąda przesłnchania powołanych świad- 
ków. 

Hałatowski ponownie badany przyznaje, że go 
żydzi przywieźli do Nyiregyhaza, Że rozmawiał z 
nimi po drodze, twierdzi jednak, że zeznał szczerą 
prawdę (na którą złożył przysięgę) i tej odwołać 
już nie może. Żydzi — powiada dalej — ofiaro- 
wali mi wprawdzie pieniądze „za stratę czasn*, ale 
nie przyjąłem. 

Zieznania wdowy Hajdn nie przedstawiają ża- 
dnego interesu. Po niej zeznawała pani Cseres, 
która przytoczyła oryginalną rozmowę w żargonie 
Żydowskim, którą mieli prowadzić małżonkowie 
Grossbergowie w chwili, kiedy Grossbergowa szła 
nad brzeg Cisy, aby wydobytego z wody trupa u- 
brać w suknie Estery. Cseresowa podaje dalej, że 
rozumie doskonale żargon żydowski, i mieszkała 
naprzeciw Grossbergów. Owoż pamięta, że w noc 
po zniknięciu Estery, był u Grossbergów wielki 
hałas i niepokój. Byli tam rozmaici obcy żydzi, a 
Grossbergerowa chodziła ciągle z załamanemi rę- 
koma lamentując: „Coście najlepszego zrobili !... 
wszystko się wyda !... Cseresowa pamięta doskonale, 
jak wtedy jakiś obcy żyd w wielkiej sząbasowej 
fntrzanej czapee, pocieszał ją mówiąc: „nie bój- 
cie się, nic się nie stanie!* 

Na pytania obrońców, dlaczego w toku 
śledztwa nie zgłosiła się z temi zeznaniami, od- 
powiada Cseresowa, że dopiero teraz ruszyło ją 
sumienie, ponieważ wszyscy mówią, że chrze- 
ścianie przegrają ten proces, a żydzi będą try- 
umfować.“ 


Przy konfrontacji z Grossbergową (która 
także staje jako świadek), zaszła scena, o któ- 
rej już wczoraj doniósł telegram ; żydówka plwa- 
ła Cseresewej w twarz, odpierając jej zeznania 
jednem „nieprawda*. To samo robił mąż Gross- 
bergowej. Oboje skazano na karę dyscyplinarną. 

Przystąpiono do odbierania przysięgi od 
świadków. 

Obrońca Friedmann wnosi, aby, świadka 
Hrabaka, gdyby był zaprzysiężony, oskarzyć o 
krzywoprzysięstwo. 

Hrabak występnje na to i oświadcza goto- 
wość złożenia przysięgi na okoliczności, że ka- 
mień młyński był przysposabiany do mielenia 
wedłng przepisów rytualnych — czy mielenie 
odbywało się w tym samym tygodniu, w któ- 
rym zniknęła Estera, przypomnieć sobie nie 
możę. Został zaprzysiężony. Odebranie przysię- 
gi od Cseresowej i jej męża (który nie nie wie 
o całej sprawie i tak zeznał) odroczono. 

Prezydent oznajmia, że w sprawie mielenia 
mąki zgłosił się nowy świadek Michał Bako, 
który chce dać wyjaśnienia. Prokurator prosi o 
zawezwanie tego świadka — a obrońca Eötvös 
zauważa, że przez ciągłe przywoływanie nowych 
świadków, przewleka się i proces i wzburzenie 
umysłów w całym kraju. 

Na tem odroczono rozprawę do wtorku. 


Kranila Biejecewa | ramiajacswa. 
Dxia 11 Lipca 


* Powietrze od wczoraj nieco pochłodniało ; 
niebo chwilami się zasnuwa chmurami — ale nie 
wróży niepogody. 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro we czwartek d. 12. lipca o godzinie 6, wie- 
czorem. 

Na porządku dziennym : 

Wnioski dotyczące desinfekcji w mieście. 
Wypadek na kolei. Przy przesuwaniu wo- 
zów na torze granicznym między dworcem kolei 
Karola Ludwika i kolei Czerniowieckiej na dniu 
dzisiejszym, około godziny 5. rano, zderzyły się 
dwie grupy wozów w ruchu będące, przyczem trzej 
służebni uszkodzeni zostali. 


* Stypendja miejskie. Od 1 września 1883 
począwszy, będzie opróżnionych 11 stypendów z 
miej. fnndacji dla sierót chłopców i 3 stypendja dla 
sierót dziewcząt, każde w kwocie rocznej 72 złr. 

Stypendja te otrzymać mogą dzieci nutzęszcza- 
jące do szkoły ludowej i mogące się wykazać do- 
bremi postępami w nankach, liczące nie mniej jak 
nkończonych lat 6, a nie więcej jak lat 12, religii 
chrześciańskiej, ślubnego pochodzenia, przynależne 
do miasta Lwowa, ubogie i osierocone po obojgu 
rodzicach, lnb przynajmniej po ojcu. 

Stypendjum służy sierocie do ukończenia szkół 
ludowych, względnie do 12 roku życia. 

W razie umieszczenia chłopca u profesjonisty, 
któryby się zobowiązał posyłać go po ukończonych 
naukach w szkole ludowej do szkeły przemysłowej, 
może mu być stypendjum przedłnżone na dwa lub 
trzy lata, względnie do ukończenia 14. roku życia. 

Dziewczęta uczęszczające do szkoły wydziało 
wej, mogą uzyskać przedłużenie stypendjum na dwa 
lata, względnie do ukończenia 14, rokn życia. 

Ubiegający się o stypendjnm opiekunowie lub 
matki sierot winni prośby o nadanie takowego, zao- 
patrzone w należyte dowody, — tndzież poświad- 
czenia ubóstwa — przez komisarjat i urząd para- 
fialny, oraz przynależności do gminy lwowskiej, 
przez urząd Konskrypcyjny miejski, wnieść do ma- 
gistratu najdalej do 15. września 1883. 

* Soblesciana. Zwrócono naszą uwagę na oko- 
liezność, że w Żółkiewskeim i Złoczowskiem, znajdu: 
je się do 200 gmin, w których jako dawniej nale- 
żących do rodziny Sobieskich, istnieją fundacje i 
erekeje cerkiewne pochodzące z donacji samego kró- 
la Jana lub jego familii. 

Byłoby zatem bardzo odpowiednio, ażeby Ko- 
mitet zawezwał gminy i ich duszpasterzy do udzia- 
łu w uroczystości przygotownjącej się. Należałoby 
uprosić je, aby w cerkwiach tych gmin d. 12. wrze- 
śnia odbyły się solenne nabożeństwa, dalej aby re- 
prezentanci gmin tych na dniu obchodu przybyli do 
Żółkwi i Oleska i aby im rozdano dla gmin jak 
największą ilość obrazków (nawet i w ramkach), 
przedstawiających króla Jana z napisem ruskim 
Kto zna włościan naszych, ten wie jak bardzo lu- 
bują się oni w obrazkach, które by im zawsze przy- 
pominały króla polskiego a zarazem Rusina i do- 
brodzieja ich. 

e Festyn „Gwiazdy“ połączony z loterją fan- 
tową, odbędzie się w przyszłą niedzielę podobno na 
Strzelnicy miejskiej. Szczegółowy program podadzą 
afisze, my zanotujemy tylko fakt uwagi godny, że 
niektóre z pań, zaproszonych do łaskawego zajęcia 
się sprzedażą losów, nie raczyły przyjąć zaprosze- 
nia, bo... firma „Gwiazda* jakoś im nie konwencjo- 
nowała... Gdzieindziej, i u nas czasem, leży w do- 
brym tonie przymować takie zaproszenia; w tym 
wypadkn dziwna, że nie chciały go przyjąć... mał- 
żonki niektórych naszych pp. większych przemy- 


* 


slowcôw. Ale „Gwiazda* mimo tò czuje się nie- 
zwykle szczęśliwą... kilka bowiem, i to prawdzi- 
wych gwiazd piękności ze sfer świata przemysło- 
wego nie obawiając się może... zpgaśnięcia, przy- 
rzekło zaświecić na festynie, całym blaskiem swe- 
go uroku, powszechnie i zawsze im przyznawane- 
go, a tym razem tak korzystnie odbijającego od 
innych... gwiazdeczek. 

* Wypadki. Piorun na folwarku w Głęboczku, 
spalił szopę z narzędziami rolniczemi, przyczem 
włościanin Dmytro Mamona oduiósł niebezpieczne 
nszkodzenia; w Muszkatówce na pastwisku zabił 
dwie sztuki bydła; w Liskach utracił życie wsku- 
tek porażenia piorunem Jurko Sadownik; w Zbłu- 
dzy, ogłaszył piorun dwoje dzieci i zapalił dem 
włościański: w Buszkowicach, poraził na śmierć 6- 
letnie dziecko, a dziewczynkę, która je trzymała na 
ręku, oraz dwoje innych dzieci poparzył i ogłuszył 
tak ciężko, iż utraciły mowę i słuch. Pod Sepnicą, 
nderzył piorun w samotnie wśród pola stojącą cze- 
reśnię i poraził na śmierć dwie młode izraelitki z 
Ropczyc, które się były pod owo drzewo schroniły 
przed burzą, zaś jedną dziewczynę wiejską, towa- 
rzyszkę zabitych ciężko poparzył. W gminie Ja- 
sionce masiowej, zabił piorun siedzącego w czasie 
nawalnicy w oknie włościaninaDaniła Makara i spa- 
lił dom izraelity Icka Majera; w przysiołku Rudzie 
turynieckiej spalił dom włościański, przyczem zgi- 
nęły dwie sztuki bydła; w Bojańcn, wzniecił pożar 
w zagrodzie jednego z gospodarzy, a wreszcie w 
Mouastereu piorun spalił jedną zagrodę włościańską, 

W kopalni węgla w Jaworznin, w powiecie 
chrzanowskim, górnik Stefau Kołodziejczyk, zatrn- 
dniony wydobywaniem węgla, ngodzony został dwie- 
ma potężnemi bryłami, które się oderwały, w gło- 
wę i nogę tak moeno, że tegoż dnia jeszcze w miej- 
scowym szpitala życie zakończył, Zdaniem naocz- 
nych świadków przyczyną nieszczęścia była własna 
nieostrożność Kołodziejczyka. 

* Zarząd oddziału Towarzystwa Tatrzańskiego 
we Lwowie, odbędzie II, zwyczajne posiedzenie we 
czwartek dnia 12. lipca o godz. wieczorem w mie- 
szkaniu p. Zontaka (Muzeum im. Dzieduszyckich 
we Lwowie, ul. Teatralna nr. 18 parter, I. drzwi 
na prawo). 

Porządek dzienny : 1. Zagajenie. 2. Odezyta- 
nie protokołu z ostaniego posiedzenia zarządu. 3? 
Sprawozdanie sekretarza i podskarbiego z czynno- 
ści, i odczytanie na leszłych pism. 4. Zatwierdzenie 
członków komisji wykonawczej w Stryju, i przyję- 
cie nowych ezłonków Tow. Tatrz. 5. Sprawa cza- 
sopisma p. t. Turysta ($. 23. stat. oddział.) 6. Pro- 
jekt urządzenia wycieczki do Oleska i Podhorzee, 
z powodn zaproszenia centralnego Komitetn jubi- 
leuszowego Sobieskiego we Lwowie, 7. Wnioski 
delegatów i członków. 

Ze względn na ważność powyższych porządku 
dziennego przedmiotów, które bezzwłocznie zała- 
twione być muszą, uprasza się o jak najliczniejszy 
udział w zebranin szan. panów delegatów i człon- 
ków Zarządu. 

* Germanizacja. Jeżeli z radością przyta- 
czamy piękne naśladowania godne przykłady walki 
z germanizacją w Królestwie polskiem, gdzie na 
polu ekonomicznem wszyscy uważają sobie za obo- 
wiązek rugować Niemców z posad fabrycznych i 
gospodarskich — na jakież przyjęcie zasługuje po- 
stępek pana polskiego w Galicji, gdzie potrzeba je- 
szcze walczyć z naleciałościami dawnej ery i z ten- 
dencją niektórych obcych nam duchem, choć na na- 
szym chlebie rozrastających się instytucyj, — po- 
stępek, któregoby chyba nie powstydził się najza- 
ciętszy germanizator w ks. Poznańskiem ? 

Oto pan polski w Galicji mając do obsadze- 
nia w swych dobrach posadę w dziale Iasowym, u- 
daje się do Wiednia i tam specjalnym pośrednikom 
daje polecenie wysznkania kandydatów na posadę, 
ale tylko Nieme ów. 

Zdarzyło się, że jeden z bawiących właśnie we 
Wiedniu Polaków, kończących studja i składają- 
cych egzamina państwowe z nauki lasowej, udał się 
do takiego pośrednika — a i tam otrzymał odpo- 
wiedź taką:  „Miałbym dla pana u p. X. w Ga- 
licji bardzo odpowiednią posadę, ale tam potrzeba 
koniecznie Niemca. Szkoda żeś pan Pola- 
kiem — albo szkoda, że masz pan ta- 
kich rodaków; szkoda, bo byłbyś pan na tę 
posadę bardzo odpowiedni.“ 

Słowa. te Niemca nie sąż najdosadniejszą charak- 
terystyką postępku pana X.? Jest w nich i palący 
stygmat hańby i najboleśniejsza ironia. Sami 
Niemcy drwią z nas i szydzą.. Doprawdy, jeste- 
śmy niepoprawni !... 


* Mianowania. Namiestnik zamianował wach- 
mistrza c. k. żandarmerji w Brodach Lona Koto- 
wieza kancelistą przy dyrekcji policji we Lwowie. 

Namiestnietwo zamianowało adjunkta budowni- 
czego Wiktora Bronikowskiego w Stryju komisa- 
rzem dla nadzoru kotłów parowych w powiecie 
doliniańskim. 


* Jutro we czwartek: św. Henryka; — Sob. 
S8. 12. ap. 


* * 


— Modrzejewska w Ameryce. Z San Fran- 
cisko odbieramy korespondencję, którą w streszcze- 
nia podajemy. „Jednym z najciekawszych wypadków, 


Aleksander Mickiewicz 


profesor charkowskiego uniwersytetu. 


Wspomnienie 
z lat ubiegłych. 


3 (Ciąg dalszy.) 

Wicekurator, któremu teraz należało przed- 
stawić nowoobranego dziekana do zatwierdzenia 
ministra, wcale me troszczył się o uczucie i 
wymiar sprawiedliwości, ani też pragnął, jak 
mu się zdawało, narażać swej opinii gorliwego 
i błahonadeżnaho czynownika, jednocząc się ze 
zdaniem wyborców: przeciwnie, niszcząc obiór 
profesora szukał osobistej zasługi w oczach 
rządu. Dla ocalenia jednakże pozorów wzywa 
Mickiewicza do siebie i żąda dobrowolnego 
uchylenia się od nowego obowiązku, na co, jak 
można było oczekiwać i jak sam Certlew ocze- 
kiwał, otrzymał stanowczą Í odmowną odpo- 
wiedź. Ma się rozumieć, że wygrana została 
przy pomocniku kuratora: inny profesor zko- 
rzystał z obioru, obranego przez fakultet uchy- 
lono Mickiewicza, który później opowiadał, że 
na wezwanie Certlewa, które miało charakter 
absolutnego rozkazu, odpowiedział : „że on jest 
nie bałwochwalcą lecz chrześcianinem, że skoro 
został obrany przez fakultet dziekanem, to w 
tem widzi wolę Opatrzności, której sprzeciwia- 
nie się uważa za nierczum.* 

Nieugiętość charakteru była wybitnym 
rysem profesora. a ten hart ducha, którego nie 
zmogły ani wielkie nieszczęścia, ani starość, 
ani pod starość ciężkie fizyczne niemoce, prze- 


trwał prawie do ostatniej chwili życia W całej 
swej Sile. Kiedy Władysław Mickiewicz, syn 
sławnego wieszcza, pozyskał od rządu moskiew- 
skiego zezwolenie odwiedzenia swojego stryja w 
Kobryniu i przybył na Litwę; w kilka dni 
potem profesor emeryt otrzymał predpisanie, 
to jest rozkaz wojennego wileńskiego guberna- 
tora, zalecający mu co dwa dni raportem do- 
nosić do władzy o błahonadeżnem postę- 
powaniu drogiego mu gościa. Podobna mo- 
skiewska zachcianka, niewymownie oburzyła 
Aleksandra Mickiewicza. 

W odpowiedzi swojej do władzy kładzie 
jej jak łopatą w głowę: Że chociaż sam jest 
prawnikiem, ale w całem swojem życiu nietylko 
nie czytał, ale nawet nie słyszał o podobnem 
prawie jakie teraz chcą stosować do pobytu 
Synowca w jego domu ; że rząd miałby po sobie 
rację zabraniając wstępu jego synewcowi w 
granice Moskwy, lecz gdy na to zezwolił, to 
wykonawcy władzy nie mogą kłaść żadnych 
żądań niedających się zamienić w prawo, które 
z natury swojej winno być moralnem. Gdy tak 
nie jest, on nie może uwzględnić danego mu 
rozporządzenia i predpisanie uważa za niebyłe. 
Na takie dictum acerbum  zamilezano w 
Wilnie. 

Aleksander Mickiewicz urodzony w roku 
1804 Po skończeniu uniwersytetu w Wilnie, 
w młodym wieku otrzymał w krzemienieckiem 
liceum wykład prawa rzymskiego, zkąd roku 
1834 najprzód do kijowskiego, a w roku 1837 
do charkowskiego przeniesiony uniwersytetu, 
gdzie większą część swojej służby przepracował 
i tu ją zakończył. Po 26 latach wysługi, o- 
brano go jeszcze na pięć lat profesorem, w 
ciągu których był rażony wielkiem nieszczę- 
ściem: gazety doniosły o śmierci Adamą w 


Konstantynopolu. Cios: ten boleści żali 
z nim cała Polska. i podzieliła 


Najpiękniejsze liście opadły z drzewa na- 
dziei Aleksandra Mickiewicza: wojna krymska, 
od której tak wiele oczekiwał, [zakończyła się 
niedorzecznie ; brat, o którym ciągle myślał, że 
go ujrzy, umarł; twarz profesora odtąd zupeł- 
nie sposępniała. 

W dzień powszedni w miesiącu maju prze- 
chodząc około kościoła w Charkowie, wstąpi- 
łem doń, aby się pomodlić Bogu. Za otwar- 
ciem drzwi ujrzałem {katafalk otoczony płoną- 
cemi świecami, organ brzmiał na smutną nutę, 
w samej świątyni były tylko dwie osoby. Msza 
już kończyła się i gdy Się rozległo rzewne: 
„requiescat in pace*, z ławki wysunął się A- 
leksander Mickiewicz dla ucałowania krzyża, a 
za nim szedł jenerał Siemiradzki, ojciec znako- 
mitego mistrza, ocierając Z oczu łzy mu pły- 
nące. Były to egzekwie za Adama, jakże by- 
lem szczęśliwy, że do modlitw tych zacnych 
ludzi, mogłem dołączyć i moją przed Panem 
zastępów za naszego wieszcza. 


Pan Depule, student niegdyś charkowskiego 
uniwersytetu, później w smutnych czasach na 
Litwie dyrektor wileńskiego gimnazjum, we 
wspomnieniach swoich o profesorze Kaczanow- 
skim, ogłoszonych w Guńcu europejskim, dość 
szczegółowo mówi o całym zbiorze profesorów 
literackiego fakultetu, zlekka dotykając pro- 
fesorów pozostałych fakultetów, a w tej liczbie 
wspomina o Mickiewiezu „ponurym  Litwinie, 
żle mówiącym po moskiewsku, który, jak wie- 
ści chodziły*, mówi dalej Depule, nazywał 
swego brata“, proh pudor! „durniem“. Z tru- 
dnością przychodzi uwierzyć, że w artykule z 
uroszczeniami mniej więcej do pewnej światlej 


Kto miał stosunki lub przynajmniej choć 
trochę znał, a nawet widywał tylko profesora 
Aleksandra; kto czytał jego artykuł wymie- 
rzony przeciw Odyńcowi i Wojeieckiemu, za owo 
piśmidło, nibyto będące biografią Adama Mic- 
kiewicza; kto pamięta jak dotkliwie w nim 
uczy: „że kiedy naturaliści nad zbadaniem list- 
ka lub muszki pracy całe lata poświęcają, to 
jakiegoż przygotowania potrzebuje piszący ży- 
wot sławnego wieszcza”, ten zapewne na serjo 
nie weżmie słów pana Depule. 

Z jakiegoż to rodzaju ludźmi mogły być 
tak dziwne zwierzania się i rozmowy ? Młodzież 
polska kształcąca się w uniwersytecie, przejęta 
uwielbieniem dla jeniuszu Adama, aż nadto do- 
brze pojmowała drażliwy stosunek profesora do 
rządu, by niewczesnemi pytaniami miała nie u- 
szanować trudności jego położenia. Sama powa- 
ga Aleksandra Mickiewicza była do tego sto- 
pnia wielką i nakazującą, Że zamykała usta 
najzuchwalszemu śmiałkowi, a gdyby się taki, 
o którym nigdyśmy nie słyszeli, znalazł i wy- 
stąpił Z nieostrożnem pytaniem o sławnym jego 
bracie, zbyto by go milczeniem albo odpowie- 
dzią, z którejby się dorozumiał, że jest natrę- 
tnym młokosem. 

Studenci Moskale mogli mniej jasno pojmo- 
wać niebezpieczeństwo otaczające profesora, lecz 
nie znając języka polskiego a tem samem nie 
czytając dzieł naszego wieszcza, nie uczuwali się 


dość zainteresowanymi, aby wszczynać o nim 


rozmowę, od której sam sposób obejścia się z|P 


młodzieżą Mickiewicza oddalał wszelki powód. 
Wobec profesorów Polaków, z którymi go łą- 
czyły przyjaźne stosunki i wysokość naukowego 


i naukowej powagi, można się spotkać z podo- 
bną niedorzecznością. 
wykształcenia nie było najmniejszej potrzeby 


wdziewać na siebie maszkary tak odpychające- 
go pozoru. 

Nakoniec profesorowie Moskale wiedząc, że 
w pismach publicznych wzbronionem było wy- 
mawianie nawet nazwiska sławnego wieszcza, 
zachowali się pod tym względem do swego ko- 
legi w granicach dyskrecji, tem bardziej, że 
między nim a nimi stosunek cały ograniczał się 
na uprzejmością li tylko oficjalnej. Gdyby, przy- 
puśćmy, Aleksander Mickiewicz mógł wyrzec o- 
brażające słowo dla brata i dla siebie, to w ka- 
żdym razie nie inaczej jak tylko w towarzy- 
stwie Moskali i przytem z największem ubli- 
żeniem dla tych, którymby to było powiedzia- 
nem. Jednakże tak się nie stało, bo i stać nie 
mogło. Profesor nietylko czcił<swego brata, ale 
nikomu nie dozwoliłby go obrażać, jak właśnie 
dał tego dowód w następującej okoliczności: w 
r. 1853 przybył do Charkowa naznaczony rek- 
torem od rządu, profesor kazańskiego uniwer- 
sytetu Fojgt. 

Chociaż Niemiec, zajmował katedrę moskiew- 
skiej literatury ; odznaczał się światłem, nauką, 
uczciwością, grzecznością i dobrocią charakteru. 
Kiedy mu w sali uniwersytetu poprzednik jego 
na rektoracie prązentował profesorów, z kolei 
stanął przed nim Aleksander Mickiewicz, któ- 
remu Fojgt wyciągając uprzejmie rękę, rzekł“ 

— Pan nie poszedłeś drogą swojego brata, 

— Ja — odparł profesor — poszedłem dro- 
gą jurisprudencji. A 

Nieraz potem poczciwy rektor opowiadając 
to zdarzenie swoim przyjaciołom, wyznawał, = 
o tak niefortunnym komplemencie parę nocy 
spać nie mógł. 


(C. d. n.) 
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ale czy to prawda 
powie. 

Zydy rozbestwione chciwością zysku rozsypią 
się po ulicach na przedmieściach bandami, jakby 
korsarze napadają na biednych wieśniaków, jak co 
dzień mam sposobność przypatrzyć się temu rabun- 
kowi, wydzierają przymusowo na sprzedaż niesione 
jarzyny, poziomki i t. p. wiktuały, zabrawszy ta- 
kowe uganiają po domach z temże wydarto pokre- 
dytowanem kupnem, dopókinie sprzedadzą z dobrym 
zyskiem w którym z domów, a biedny włościanin 
chodzi ulicą i zagląda za swym kupcem, jak kura 
będąc matką kacząt pływających na strumieniu, do- 
piero dzieli się z właścicielem sprzedanych towa- 
rów, a jaką część dostał ze sprzedaży to zależało 
od charakteru kupea Żyda. 

Tak starozakonny nie mając centa przy sobie 
wychodząc rano na uczciwe kupno, przynosi wie- 
czór dość zarobionego raczej zrabowanego grosza, 
Żądanem by było, żeby szan. Zwierzchność gminna 
łańcueka trochę energiezniej sterowała policją prze- 
przeciw takim obywatelom Łańcuta jak jeden z ży- 
dowskich takich obywateli, który kilkakrotnie za 
zbrodnię był na więzienie skazany. 


Z pod Husiatyna. Od półtora miesiąca 
mieszkam na wsi, gazet nie czytuję, urywkowo 
tylko dochodzą mnie niektóre wiadomości. 

Na wiec ruski do Lwowa wyjechało z tutej- 
szej okolicy kilku księży, zabrali ze sobą po dwóch 
chłopów ; ci ostatni zapytani nad czem radzono, 
powiedzieli: nad biedą z powodu panów i nad 
zniesieniem Rad powiatowych ; ksiądz zaś twier- 
dził, iż istotnie podano do rządu petycję o zniesie- 
nie Rad powiatowych. 

Księża moskalofile bałamucą ruskich chłopów, 
lecz ja tu widzę i naocznie się przekonuję, iż 
szczere i przychylne postępowanie na lud ruski do- 
bre wywiera skutki; gdyby tylko tym ludem szcze- 
rze chciano się zatrudniać — ale cóż, tak się nie 
dzieje, i tak np. przy wykupnie gruntów pod kolej 
w tutejszej okolicy chłopów dolegliwie skrzywdzo- 
no. Szlachcie zapłacono podług prawdziwej wartości, 
a chłopom ceny zniżono, 

Czyż to nie Rada powiatowa powinna się o 
nich upominać ? Ale te Rady jakoś tu opieszałe.— 
Pewien tutejszy obywatel zaproszony do Wydziału 
Rady, odmówił, jak twierdzi, ażeby na przyszłość 
nie kompromitować się ich bezczynnością. 


Jaki się wydarzył temi dniami w tym tu zakątku szanowny czytelnik sam od- 
nad Pacjńkiem, było pojawienie się pomiędzy nami 
Pani Heleny Modrzejewskiej, Przybyła ona tutaj d. 

: maja, otoczona licznym orszakiem dobranych 80- 
bie artystów. 

Przed pięciu laty, kiedy p. Modrzejewska po 

raz pierwszy wystąpiła tutaj w roli „Adrienne Le- 
-OMYTENT* stała się od razu ulubioną faworytką 
kalifornijskiej publiczności. To też zaraz w sam 
dzień Przyjazdu swojego p. Modrzejewska wystąpi- 
la w Baldwin Theater w tejże samej roli. Bilety 
były Tozkupione naprzód a sala była przepełniona 
widzami. W ogólności publiczność była złożoną Z 
najlepszej klasy naszego społeczeństwa, ćlite de la 
societé. 
. W chwili ukazania się na scenie p. Modrze- 
Jewskiej, powitano ją z entuzjazmem nie do opisa- 
nia. Leez najwybitniejszy obraz prawdziwie serde- 
Cznej sympatji przedstawił się tym razem w nie- 
zliczonych wieńcach, emblematycznych girlandach, 
przepysznych bukietach z kwiatów, jakich tylko 
Kalifornia dostarczyć może o tej porze roku, a 
które sypały się gradem po każdym akcie, niemal 
po każdej scenie, i tak, że możnaby rzec, iż nasza 
artystka była niemi literalnie zasypana. A. trzeba 
tu także zaznaczyć, że pani Modrzejewska grała 
tym razem daleko z większą odwagą, z większą 
pewnością sukcesu, z większem zaufaniem w samą 
siebie, a nadewszystko z większem już obznajomie- 
niem się z angielską scena, i z większą łatwością 
w wysłowieniu się, bez cudzoziemskiego akcentu, 
za który ją krytykowano w samych początkach. 

} Jednem słowem p. Modrzejewska stała się już 
nietylko ulubioną faworytką w Ameryce, ale mo- 
Żnaby śmiało powiedzieć, że podbiła ona już Ame- 
Tykanów swoim geniuszem a zarazem swoją skrom- 
Nością, swoją elegencją, swojemi wdziękami, swoją 
siodyczą niewieścią. Są to przymioty, jakie bardzo 
rzadko dają się spotykać połączone w jednej 080- 
bie, szczególniej pomiędzy tutejszemi kobietami, a 
P. Modrzejewska w oczach Amerykanów, a miano- 
wicie Amerykanek, uważaną jest za coś więcej jak 
aktorkę, Zwykle mawiają o niej: „There is a good 
Woman possested ot genius. Oto poczciwa kobieta, 
obdarzona geniuszem ! 

W innych rolach jako to w Rozalindzie z 
Szekspirowskiej komedji „As yon like it“, „Camil- 
e“, „Frou-Frou“ itd., w których występowała w 
W Ciągu trzech tygodnia, wywoływała entuzjazm i 
uwielbienie ze strony publiczności. Szczególniej w 
Toli „Maria Stuart“ i w dzień jej benefisu (d. 2. 
czerwca) w roli Julietty (Romeo i Julietta) taki 
był współudział publiczności i taki natłok, że ciężko 

© się docisnąć do miejsca. 


Dnia 4. b, m. p. M. wyjechała w głąb kraju, 
Na tak zwany „tonr“ artystyczny, a po występach w 
Cal José, Sacramento, Denver City (w państwie 

orado) i t. d, ma ona powrócić jeszcze do Ka- 
kob ale tym razem, jak te sama mówiła, li 
tylko jui na odpoczynek; życzeniem jej bowiem 
Jest, spędzić parę miesięcy na zwiedzaniu przecu- 
dnych okolic į miejsc uroczych Kaliforsii a naresz- 
cie jak fama niesie, zamiarem jej jest powrócić już 
na zawsze do Europy i tam stale się osiedlić. Za- 
Pewne podczas swoich ekskursyj w Kalifornii nie 
omieszka ona odwiedzić swoją dawną fermę w 
Anaheim w powiecie Los Angelos, o kilkaset mil 
od San Francisco na połndnie położoną, a gdzie 
sześć latek temu „znudzona blichtrem światowym“, 
Pędziła szczęśliwie tak zwane życie sielankowe. — 
08 jnaczej zrządził. „Urodziłam się aktorką i nią 
już zginąć muszę“, wykrzyknęła przybywszy ztam 
tąd do San Francisco na początku roku 1877, i 
dotąd nią pozostała. 

Ale przed odjazdem jej ztąd, dnia 3. czerwca 
w niedzielę o godz. 6. wieczorem, szczupłe gronko 
zaproszonych rodaków zgromadziło się w „Maison 
doré“, jednej z pierwszorzędnych restauracyj, i ka- 
dy Z nas poczytywał sobie za wielką przyjemność 
1 zaszczyt być gościem uwielbionej naszej rodaczki. 
Podczas wetów wzniesiono toast za zdrowie p. He- 

ny i jej małżonka, na który p. Chłapowski od- 
Powiedział w kilku wyrazach. Resztę wieczora spę- 
dzono na rozmowach i wspomnieniach z dawnych 
Czasów w pośród najserdeczniejszych objawów we- 
sołości i zadowolnienia. 

Nazajutrz towarzystwo Polaków w Kalifornii 
obdarzone zostało pięknemi fotografiami pani He- 
eny i jej małżonka z jej własnej ręki, co łącznie 
Z piękną biblioteką złożoną z celniejszych pisarzy 
nasze) literatury, którą nas obdarzyła już przed 
laty, będzie stanowić wieczną pamiątkę dla naszego 

Warzystwa. 
Pod koniec jej występów w San Francisco mia- 


zz 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Sprawozdanie 
o stanie urodzajów we wschodnich powiatach Gali- 


ej, ułożonę z raportów statystycznych Towarzystwa 
gospodarskiego. 


Ciągłe, a często ulewne deszcze w drugiej po- 
łowie zeszłego miesiąca przeszkadzały dotkliwie ro- 
botom w poln, mianowicie podgartywaniu kartofli, 
pielenin buraków i kukurudzy ; głównie zaś siano- 
kosom. Przytem powtarzające się w tej samej po- 
rze grady, wyrządziły wiele szkody w różnych o- 
kolicach. Najbardziej dotknięty niemi hył powiat 
horodeński, gdzie przez dwa tygodnie powtarzały 
się codziennie burze, przeplatane gradami, gdzienie- 
gdzie nieszkodliwemi, ale po większej części zdzia- 
łane szkody są olbrzymie, mianowicie w Probabiu, 
Serafince, Jasionowie, Głuszkowie, Stecowej, Targo- 
wiey, Rakowen. Czego grad nie wybił, to wylęgło 
przytłoczone burzami, W powiecie borszczowskim, 
mianowicie w samym Borszczowie i Jezierzanach, 
grady wielką szkodę wyrządziły, zwłaszcza w ro- 
ślinach okopowych. Niemniej dotknięty niemi po- 
wiat zbarazki i cieszanowski. 

Dnia 17, czerwca grad zniszczył plony w oko- 
liceach Birczy, w Trzełańcn, Rostoce, częściowo w 
Grąziowej, Juraczkowie i na całej przestrzeni po 
Dobromil i Niżankowice. Prócz gradu ulewa gwal- 
towna ogromne szkody poczyniła. Rzeki wylały, 
mosty pozrywawszy ; powódź uniosła tartaki i zala- 
ła na kilka godzin całą okolicę. Na Wiarze woda 
doszła do wysokości tej samej co w roku 1864 
podczas wielkiej powodzi. Szkody mnóstwo. Tegoż 
dnia był grad, ale już nieszkodłiwy w okolicy Żu- 
rawna. Nazajutrz wewa z gradem była pomiędzy 
Budzanowem a Czortkowem, w Połoweach, Panszó- 
wce, i Dźurynie, ale szkody znacznej nie wyrządzi- 
ła. Dnia 19. czerwca nawiedził grad okolice Ra- 
dziechowa, Środopolee, ale największy i najszerszy 
pas kraju obejmujący, spadł grad dnia 29, czer- 


łem śposobność rozmawiać dość długo z reżyserem |wca i zniszczył prawie zupełnie plon cały w okoli- 

trupy, cach Rudek, Gródka, Lwowa, Mszany, w Malczy- 
Mao No, jakàe też powiodło się p. M. na wscho- | cach, Suchowoli, Stawczanach, Basiówee, zkąd po- 
ze? zapytałem. sunął się na Krasne, Gliniany Złoczów, ku Zbara- 


żowi; zasiągnąwszy lewem skrzydłem Przemiwółek 
pod Kulikowem, gdzie był już słaby z deszczem, 
więc szkody nie zrobił, Prawem skrzydłem grad 
ten zasięgnął okolice Buczacza i wiele spustosze- 
nia uczynił w powiecie horodeńskim, gdzie się po- 
wtórzył nazajutrz dnia 30. czerwca; był w Łan- 
ezynie, zkąd poszedł ku Delatynowi, gdzie był tyl- 
ko w Zarzeczu. 

Przystępujemy do skreślenia stanu poszczegól- 
nych' ziemiopłodów. 

O rzepaku niema co mówić. Gdzie jest 
wszędzie zły. Najwięcej zaś przeorano go, mianowi- 
cie na całem Podolu, koło Czortkowa, Budzanowa, 
Buczacza, Kopyczyniec, Chorostkowa. W niektó- 
rych okolicach w miejsce przeoranego rzepaku po- 
siano rżyj na wiosnę. 

Pszenica wogóle średnia. Gdzieniegdzie, 
jak np. pod Kulikowem, całkiem chybiła. Na grun- 
tach nizkich, gdzie było więcej śniegu w zimie, po- 
prawiła się znacznie ostatniemi czasy i tam spo- 
dziewać się można dorodnego ziarna i dobrych o- 
młotów. Wyborna pszenica ma być w okolicy To- 
porowa i Łopatyna, koło Oleszyce w powiecie cie- 
szanowskim i koło Sieniawy. O dobrym stanie psze- 
nicy donoszą też z Sanockiego, z okolic Dubiecka, 
Iskania, Leszezowatej, Ustrzyk dolnych, Birczy, 
Brzozowa, Chyrowa i Rozdołu. Z okolicy Narola 
uskarzają się na niesłychane mnóstwo pędraków, 
niszczących nietylko pszenicę, ale i inne zboża. 
Toż samo donoszą z powiatu borszczowskiego. 

Żyta wezesne już okwitły. Po większej części 
są Średnie, podobnie jak pszenica; a na gruntach 
wyżej położonych wcale złe. Wiele przeorano pod 
hreczkę. Żyta są dobre w Sanockiem, koło Brzozo- 
wa, w Przemyskiem, koło Niżankowie, koło Chyro- 
wa, pod Lwowem koło Dawidowa, Rozdołu. pomię- 
dzy Chodorowem a Bóbrką, w Złoczowskiem w o0- 
kolicach Kniaża, Glinian, około Zbaraża, Budzano- 
wa, Czortkowa, Halicza, 

Jęczmiona przez posuchę i słoty naprze- 
mian wiele ucierpiały; zwłaszcza na Podolu, zżół- 
kły i zrzadły. Przytem w wielu okolicach roba- 
ctwo. bardzo rozmnożone, podgryza korzenie i wiele 
szkody w jęczmionach wyrządza, mianowicie koło 
Cieszanowa, Narola, pod Lwowem i w powiecie 
borszczowskim. 

Owsy bardzo piękne; pora dźdżysta posłuży- 
ła im. 

Groch wszędzie dobry. Miejscami bardzo pię- 
kny. Buja i obfity plon zapowiada. 

Bób, bobik, wyka to samo. 

Hreczka wczesna już kwitnie, lecz rzadka 


— „First rate! P, M. może sobie tym ra- 
zem powinszować, jej sukces tego sezonu był nad- 
Zwyczaj pomyślny. — Według jej nkładów z p. S 

Pressario, pobierała ona 30 od sta z przychodów 

Tutto każdego wieczora. (NB. wszystkie ekspen- 
HA jej zapłacone.) Podczas jej engagement w „Booth' 

eater“, przy stałej zapłacie daleko więcej zy- 
skiwała, Były takie tygodnia, w których zebrano 
około 11. lub 10.000 dolarów w jeden tydzień; — 
ztąd w przecięcia jej udział indywidualny wynosił 
do 3000 dolarów. Występowała przez trzydzieści 
tygodni, wziąwszy więe w przecięciu już tylko po 
2000 na tydzień, to jej dochód wyniósł najmniej 
60.000 dol. Tutaj w San Francisco w pierwszych 
dwóch tygodniach zebrano w kasie 15.000 dolarów, 
2 czego dostało się p. M. pięć tysięcy*. 

Pani Modrzejewska przybywszy do Ameryki tym 
zazem wylądowała w Nowym Jorku d. 22. wrze- 
= Z. r. i przez cały ten przeciąg czasu aż do 

ego przybycia do San Francisco prawie bez 
naszej opzstępowała w główniejszych metropoliach 
WF ak np. w Nowym Jorku, w Bostonie, 

iladełń w > s + 
wszędzie x jak Waszyngtonie, w Chicago i t. d., a 

Największem powodzeniem. 


n * 


derzył piorun, który zabił Rate? chatę właśnie u- 
razi? Bielinowskiego, i zapalił 


bitego Kutony, dziecko Biel; 
tndzież Munastdlężni chłopa. skiego w kołysce, 
który wśród tak okropnej pyt, 
Ame Wyniósł b naprzó 
ską z palącej się chat 3 

stęknie wyprowadził ref bydz wyciągnął, na- 
szize raz skoczył do palącej się badas wreszcie je- 
brać co kosztowniejszego. Wszystkie żę? aby za- 
nał bez niczyjej pomocy. Rzadka z py doko- 
tomność umysłu i odwaga u wiejskiego która > 
i Łańcut. Przed urzędem gminnym niże 
miasteczka powiewa chorągiew wystawiona za * 
targu raz*w tydzień odbywającego się, jako No 
umocowanej i publikowanej uchwały tutejszego u- 
j rzędu gminnego, że żydom wzbroniono bądź dla 
Í siebie bądź na handel do godziny 9. kupować — 


„macji nie stracił przy- 
male dzieci z koły- 


i trzyma się przy ziemi, W ogóle hreczki są dobre 
z małym wyjątkiem. Póżne mizerne, 

Kukurudza wszędzie piękna, lecz bardzo 
chwastami zarasta, a przy ciągłych słotach i braku 
robotnika obrobić jej należycie nie można. W po- 
wiecie horodeńskim wyborna, 

Koniczyną wszędzie średnia; z wyjątkiem 
okolie Złoczowa, Delatyna i Łanczyna, gdzie koui- 
czyny zachowały się piękne. W powiecie zbaraskiem 
także poprawiły się znacznie po deszczach. W o- 
góle koniczyny zbiór w tym roku niepomyślny. 
Wiele przeorano i posiano natomiast owies z wyką. 
Tę co pozostała, słoty zachwyciły na pokosach ize- 
psuły. Przy ciągłych deszcząch kośba spóźniona, 
więc i na pniu przestała. 

Mięszanki przeważnie dobre. 

Len i konopie także. 

Kartofie dotąd dobrze wyglądają; lecz skut- 
kiem eiągłych deszczów mocno zarosły chwastami, 
a przy trudności dostanie robotnika, obrobienie bar- 
dzo zwolna postępuje. W wielu miejscach teraz do- 
piero podgartywać zaczęto; przedtem albowiem z 
powodu rozmokłego gruntu. zabrać się do tego nie 
było można. 

O hurakach tożsamo da się powiedzieć co 
o kartoflach. Słoty plewić i obrobić nie dozwalały. 

Kapusta piękna. 

Chmiel bardzo piękny 1 bujny, zapowiada 
plon bardzo pomyślny. W wielu wszakże miejscach 
grad zniszczył najpiękniejsze chmielniki ze szczętem. 

Siana podobnie jak koniczyny, wiele zgniło i 
przepadło na pokosach. Czternastodniowa słota ze- 
brać nie dozwoliła, Nadbrzeżne łąki dłuższy czas 
stały pod wodą Szkody wielkie, tak iż pomimo że 
porost traw na łąkach był gęsty i bujny, paszy z 
pierwszego pokosu nie będzie Wiele. 

Sady zrodziły, ale owoe późno dojrzewa. 
Ziarnowych owoców jest obficie, pestkowych mniej. 

O robotnika wszędzie bardzo trudno, Z po- 
wodu nawału roboty; albowiem zeszły się razem 
sianokosy, podgartywanie kartofli, plewienie bura- 
ków, kapusty i ogrodowiny, tudzież wywóz i przeo- 
rywanie obornika. 


wicza i bana. Kardynał przybędzie osobnym 
pociągiem, a z nim delegacja od rozmaitych to- 
warzystw kroackich. Deputację kroacką powita 
na dworcu Wydział krajowy. 

Lublana d. 10. lipca. (Pryw.) Miasta Lu- 
blana i Gurkfeld (także w Krainie) wybrały 
dzisiaj hr. Taaffego na obywatela honorowego. 
Rada miasta Gurkfeld motywowała swoją u- 
chwałę niewygasłą nigdy wdzięcznością za szla- 
chetne usiłowania ministra - prezydenta około 
sprowadzenia miru, pojednania i zgody między 
obecnemi antagonizmami narodowemi i polity- 
cznemi; tudzież w nznaniu jego staro-austrjac- 
kiego patrjotyzmu i odziedziczonej w jego rodzie 
od wieków ofiarności dla ojczyzny ; wreszcie, 
aby mu choć cokolwiek wynagrodzić te wszy- 
stkie cierpienia, które ponosi, mimo że słusznej 
sprawie przewodzi. 

Wiedeń d. 11. lipca. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłosi wkrótce nową organizację 
inżynierji, sztabu inżynierskiego i pułku pionie- 
zów, wraz z organizacją ntworzonego pnłku ko- 
lejowego i telegraficznego. 

Wiedeń d. 11. lipca. Trybnnał państwowy 
odrzucił żałobę Schónerera z powodn narusze- 
nia tajemnicy listowej. 

Berlin d. 11. lipca. Przed południem odwi- 
dził arcyks. Karol Ludwik szpital cesarzowej 
Augusty, poczem uda się do Poczdamu do na- 
stępcy tronu, gdzie przez obiad pozostanie. Wie- 
czór wyjedzie na Düsseldorf, gdzie go małżonka 
oczekuje, do Amsterdamu. 


Paryż d. 11. lipca. Na interpelację odpo- 
wiada minister spraw zagranicznych: Nasze 
siły wojenne w Tonkinie są wystarczające. W 
razie niespodzianych kłopotów zostanie Izbą 
zwołaną. Tu-Duc jest obecnie nieprzyjacielem 
Francji. Rokowaniami kieruje komisarz cywilny 
Harmand. Zdobycie Annamu nie jest zamie- 
rzone. Stosunki z Chinami są pokojowe. Roko- 
wania o zawarcie traktatu względem szanowa- 
nia obopólnych granie zapewne się powiodą. 


Hotel WARSZAWSKI: A. Domaszewicz z 
Paryża, R. Lisowski ze Stanisławowa, A. Pruski z 
Rossji, W. Spalond z Gologór, I. Pierzchała z Uez- 
kowie, Roth z Kamionki strum. 


NN 


POCIĄGI KOLEJOW k. 
podług zegaru lwowskiego 


» Przyciodzą do Lwowa: 

Z ERAKOWĄA: o godz, 5 mia. 40 rano pociąg po- 
spieszny, o godz. 9 min. ?7 wieczór pociąg Osobowy o 
rods. 11 min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
wia. 54 wieczór pociąg lokalny. 

Z CZERNIOWIKO: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 3 min. 85 raro io godz. min. 52 po 
rotudniu pociąg mięazany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. miu. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz š miu. 
31 rano | o godz. B min, 48 po południu pociąg mietzary. 

Z PODWOLOCZYSK : na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg pospiezzvy, O godz, 8 
m:n. 5 rano Í o godzinie © min, 16 po południu pociąg 
mjęsza:y. 


Ze STANIEZAWOWA: ua Stryj, rano o godz 8 min 
30 1 pociąg omnibusowy, wieczór godz. £ mir. 35 pociąg 
mięszany, i o godz. 3. mi. 14 popołudniu poc gg lokalny 
Szcz. rze6- Lwów. 

Odohodzą zs Lwowa 

Do KRAKOWA: o godz. 10 miu. 50 przed północą 
pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy 
o godz. 5 miu. 9 po południu peciąg mięszany, i u godz. 
6 miu. B6 rauo pociąg lokalny mieszazy. 

Do CZERNIOWIEC: o 'godz. 6 min. 30 rano pociąg 
pospieazny, o godz. 13 miu. 15 po południu i o godz. i1 
min. 10 w nocy pociąg mięszauy. 

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o gods. 
6 rane pociąg pospieszny, © godz. 1% miu. 38 pe południu 
io podz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany. 

De PODWOŁOCZYSE: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 
% po południu i o godz. 11 wieczór pociąg mięsz. 

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 miu. 
5 pociąg mięrzany. wieczór o gods. 7 ma. 1U pociąg 
omnibusowy i © godz. 11 min. 30 predpo u iiom pociąg 
ickalny Lwów-5 żożerzeć. 


KURS GIEŁDY WIMDENSKIUJ. 
Wiedeń, daia 10. lipca 1883 


sprawozdanie kasowe Stowarzyszenia poczt- Cassagnac uderza gwałtownie na rząd i , godzina 1. minut 46 popołudniu, 
mistrzów, pocztekspedjentów 'i pocztekspedytorów | Zarzuca Ferryemu nikczemność, za co zostaje | Alpiny 64, — Weg. koje kr. T 
Galicji, Bukowiny i W. ks. Krakowskiego za mie-|CZasowo z Izby wykluczonym. Poczem Tzba 371| Anglo-Austr. 109— Unionsbank | 114.89 
siąc czerwiec 1883 r. osami przeciw 82 przyjmuje rezolucję, wyra- | Kolej Kar. Lad. 297.25 Nordbaha 270.560 

Wyszczególnienie Winien Ma jącą zaufanie w zdeterminowaną i roztropną | Kolej Połud.  158.— Kolej Alföld. 169.50 
Udziały członków 10.966'88 727-83 | politykę rządu. | s Kolej pańs. Elżb. 328, — Kolejlw.-czern. 169.76 
Pożyczki na skrypta i weksle 4.148'63 14.526-21 Pogłoska, jakoby pewien podróżny z Kon-| Weg. Nordostb. 158, — Wied. Comunżl 122.50 
Procenta 415-99 = stantynopola zasłabł tu na cholerę, niema pod- | Weg. obl. p. zł. 98.75 Elbetal  221.— 
Fundusz rezerwow. 2.003-— = stawy. Kolej siodmiogr. 109.90 Losy tureckie 24.20 
Koszta administracji 9-76 593-28 Inszpruk d. 11. lipca. W sejmie odczytał | 72. rent. węg. 4'/, 88 80 Bankvcrein 107.10 
Zysk z roku 1882 16:89 — [marszałek deklarację większości sejmowej w | Ros: rubel. pap. 1.16.'/, Losy wągier. 114.80 
Zaległe procenta za rok 1882 23665 _ 357-—|sprawie jedności wiary — przeciw czemu|Galic. indema. 99.— URZ: niemie. —.— 
Fundusz pensyjny 70— 20077 | Wildauer zaprotestował w imieniu lewicy i Usposobienie: słabsze 
Lokacja własna — 1.220'20 | wniósł koszta deklarację. Po długiej rozprawie Wiedeń, ii aa] pa. 
Zaliczka na fundusz pensyjny — s przyjęto wniosek Blaasa celem nzyskania od godziua wr 3) przad południam 
Zaliczka na koszta procesowe  — 15784 |rządu ulg w podatku domowym przez zmianę |4xsje kredyt. R ; Axg'o-austrj. 109 — 
Złożzne kwoty na podróż dë: = ustawy o tym podatku. Kole; Aj j fei a Kolej Połudn. 1: 7.60 

legatów do Wiednia . „ . 109-75 18975] Petersburg d. 11. lipca. W pobliżu stacji|pmonbanc igi  Napoleondor 950 

Gotówka z końcem czerwca 1888 r.— 64:67 | kolejowej Wochów aresztowano indywidnnm, za nsyj. baake. 1.16'/, Usnorobiania : silne 


Razem 17.977:55 17.977:55 
Obrót kasowy 35.955 złr. 10 et. 

Azienda austro-francuzkie Towa' Z. zabezpie- 
czenia rent i kapitałów na życie ludzkie wypłaca 
obecnie rezultaty, osiągnięte w spółkach spadkobier- 
czych portfelu, przyjętego przez rzeczone Towarzy- 
stwo od tryesteńskiej Aziendy i ojczystego Banku. 
Przyrost w perjodzie assocjacyjnym spółek, przy- 
Jętych od „Ojczystego Banku“ wynosi jeżeli się za 
podstawę rachunku weźmię zwykłe obliczenie pro- 
centów — 6”/,, jeżeli zaś odsetki od odsetek 5'/,;— 
można go więc nazwać pomyślnym, zwłaszeza jeżeli 
się zważy, jakie fluktuacje przebywał targ pie- 
niężny, oraz obecne obniłenie procentowej stopy. 
W kraju naszym przyzwytzajonym do wysokich 
niemal lichwiarskich procentów, wydać się może 
wynik ten niejednemu niedostatecznym. Atoli wziąć 
tu należy za podstawę nie lokalne stosunki, lecz 
międzynarodową stopę procentową, która o wiele 
„est niższą i około 3'/, wynosi, dalej tę okoliczność, 
1ż kapitał mie od razu lecz częściowo rocznemi, 
półrocznemi i ćwiećrocznemi ratami wpłaconym zo- 
stał, i że w spółkach spadkobierczych, które zawsze 
pod własnym zarządem członków zostawały, nie był 
kapitał nigdy narażonym na niebezpieczeństwo. Pa- 
miętać o tem zawsze należy, że nie wysoka fruk- 
tyfikacja, lecz bezpieczeństwo kapitału stanowi ko- 
rzystną jego lokację, i że stronom przy niskiej o- 
becnie stopie procentowej głównie na tem zależeć 
powinno, aby kapitały ich nie były na szwank 
narażone, na co się jednakże zawsze naraża ów, 
który jedynie wysoką fruktyfńikację swych pieniędzy 
ma na oku. 


Wiedeń dnia 9. lipca. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 1331, 
węgierskich 2127, niemieckich 256 — razem 3714. 

Galicyjskie woły 59 do 62 zł; 50 wyborne 
— zł}; — węgierskie 58, 59 do 61 złr. — ct.; — 
wyborne 62 do 63 złr. 50 c; — niemieckie 58 
do 63 złr. za 100 kilo mięsa. 

Ż powodu większego spędu. ceny spadły o 50 


ct. do 1 zł. 
Wilhelm Amirowicz & K. Schels. 


którem oddawna śledzono a wiełce podejrzanem 
o wszczynanie ostatnich wielkich pożarów w 
magazynach siana, tudzież kilku znacznych po- 
Żarów w sąsiednich guberniach. 


nia Biura Reutera, zmarło na cholerę od nie- 
dzieli wieczór w Damiecie 52, w Mansurah 87, 
w Samaund 17, w Szyrbinie 2 osoby. 

Said bej Chadil skazany został na siedm 
lat do ciężkich robót w Suakim (nad Czerwo- 
nem morzem). 


Nylregyhaza d. 11. lipca. Zuranyi jasno i 
stanowczo zeznaje, że na stopie trupa widział 
nadeptanie przez krowę. Niektóre ustępy tego 
zeznania irrytują dr. Traitlera, który 
pierwszej obdukcji. 

Sauerbrunn (koło Rohicz w Styrji połn- 
dniowej) d. 11. lipca. Podróż cesarza od Mari- 
borza wzdłuż dolnej Styrji była nieprzerwanym 
pochodem tryumfalnym. Wszędzie było powita- 
nie równie entuzjastyczne; niemieckie „Hoch !“ 
mieszało się z słowieńskiem „Żivjo!* Wszędzie 
były bramy tryumfalne, chorągwie w barwach 
cesarskich i krajowych, lojalne napisy i t. p. 
Do Sauerbrunn przybył cesarz po godz. 7. wie- 
czór. Przyjęcie było zdumiewająco piękne. Illu- 
minacja miejsca kąpielowego i wzgórz wypadła 
świetnie. 

Mariborz d. 10. lipca. Dzisiaj o godz. pół 
do szóstej rano odbył cesarz przegląd tutejszej 
załogi, i kazał odbywać wszelkie ćwiczenia. 

Ousłonięcie pomnika admirała Tegetthoffa 
(zwycięzcy pod Lissą) odbyło się w obecności 
cesarza i jego orszaku, tudzież wielu oficerów 
marynarki pod przewodnietwem admirałów Ster- 
necka i Henriqueza. 


Salgun d. 11. lipca, Czarna chorągiew w 
4.000 ludzi zagraża Namdinah. W Sontay skon- 
centrowanych jest 10.000 wojska, które się o- 
kopuje. Tu-Due ciężko zachorował. 

Kronstadt d. 11. lipca. Car i caryca byli 
na rewii floty, złożonej z dziesięciu okrętów. 

Londyn d. 11. lipca. Posiedzenie Izby po- 
słów. Rząd oświadcza, że kwarantanna okazała 
się w r. 1832. bez skntku przeciw zawleczenin 
cholery, dlatego więc obecnie nie myśli zapro- 
wadzać kwarantanny, tylko lekarskie oględzi- 
ny i dezinfekcję podejrzanych okrętów. Okręta 
z Indyj, płynące kanałem Suezkim bez wBtępy- 
wania do zapowietrzonych portów. nie są po- 
dejrzanemi ; tożsamo okręta z Aleksandrji, gdzie 
był tylko jeden wypadek cholery, nie są po- 
dejrzanemi, albowiem długo są w drodze, chy- 
ba żeby na ich pokładzie kto zachorował na 
cholerę. Rząd nie otrzymał żadnego doniesienia 
o wybuchu cholery w Chinach. 

Childers zawiadamia, że w prawdopodo- 
bnym razie zawarcia dzisiaj tymczasowej umo- 
wy co do drugiego kanału Suezkiego, rząd ją 
jutro Izbie zakomunikuje. 4 

Izba przyjęła, mimo oporu rządu, wniosek, 
zakazujący przywozn bydła z takich krajów, 
które nie dają dostatecznej poręki przeciw Za- 
wleczeniu zarazy na bydło. i 

W Izbie lordów oświadczył Granville: Rząd 
francuski i angielski nznają w zupełności układ, 


Telegramy Graz. Nar. | ostatnie wiadomości. 


Ze spraw bieżących zasługuje na uwa 
kwestja wychodźców śrfkadakich "dd naeyi, 
Z powodu panującej w zachodnich hrabstwach 
nieustającej nędzy, domy pracy i przytułku są 
przepełnione; rząd więc wysyła za morze wszy- 
stkich tych, którzy nie mają żadnych środków 
utrzymania. Wygodny to sposób rządzenia 
krajem, zrujnowanym przez właścicieli ziemi i 
złe prawodawstwo; ale rząd Stanów Zjedno- 
czonych, nie mając chęci zmieniać miast ame- 
rykańskich w angielski szpital, zaprotestował 
póećw wysyłaniu irlandzkich żebraków na 

rzegi amerykańskie. Zanim lord Granville 

zdołał odpowiedzieć na ów protest, minister 
Spraw wewnętrznych w Waszyngtonie rozpo- 
rządził, aby wszyscy podróżni irlandzcy, przy- 
Ade do portów bez sposobów utrzymania, 
zostali odsyłani do Europy kosztem parowca, 
który ich przywiózł. ; 
wały w Nowych Hebrydach (w Australii). 

Komisja, złożona z członków obu Izb, -o- 
świadczyła się 6 głosami przeciw 4 przeciw bu- 
dowie tunelu pod kanałem Kaletańskim. 


A 


alf d. 11. lipca 1883. 

r waza. W. Ustrzycki z Czelatyn, L. 
Lipski ze Zborowa, M. Drohojowski z Czorsztyna, 
S. i E. Oczosalski z Rusiatyn, S. Drohojowski z 
Czorsztyna, I. Collini s Medjolanu. 

Hotel ANGIELSKI: E. Brodzki z Borek ma- 
łych, T. Łohiński z Tarnopola, A. Krauss z Pod- 
hajec, H. Rylski z Dłużniowa, G. Kamiński z Doł- 
hołaki, B. Boniecki z Domaszowa. 

Hotel EUROPEJSKI: K. Zaleski z Roscji, 
I. Czajkowski z Bóbrki, I. Boczek z Wiednia I. 
Safir z Tarnopola, H. Ranke z Wiednia, I. Kwie- 
ciński z Góry ropczyckiej, 8, Knopf z Wiednia. 


* * 


Praga d. 11. lipca. (Pryw.) W Wysokiem 
NyBo goray został do EARNER Tu- 
ma (redaktor Nar. Listów); kandydat komitetu 
centralnego dr. Gabler upadł. 

i Lublana d. 10. lipca. (Pryw.) Miasta 
ustrojoue na przybycie cesarza przeważnie W 
trójbarwne chorągwie słowiańskie (biało-czer- 
wono-niebieskie) ; na ulicach ruch niesłychany ; 
napływ obcych niezmierny. Od stacji kolejowej 
Steinbruck, są na bramach tryumfalnych i in- 
nych miejscach napisy prawie same tylko sło- 
wieńskie. © 

Dzisiaj o godz. 6. wieczór przybył hr. Ho- 
henwart ; na kolej przybył po niego prezydent 
krajowy br. Winkier. Jutro o godz. pół do 
drugiej popołudniu przybędzie tu deputacja kro- 
acka pod przewodnictwem kardynała Mihajlo- 


Aleksandrja d. 11. lipca. Według doniesie- | 


ył przy | Tow, 


Że ani Anglia ani Francja nie będą interwenio- |- 


Berlia, iris 9 lipca 
godzina b misst 10 po pełudnia 


Boryjs. bank. 19:75 Akejs kredyt  108,— 
Lombardy +72. - Griijeyjskie 127.70 
Koej ramuńs.,  —— Austr. banka. 17110 
ama 


Lwów x Izby handlowej, 11. lipca 1883. 
l. Akcje sa sztukę 
bez kupona bieżącego plae, żądają 
Kolej gaits. Kar. Lui. 200zł. m. k. 296 — 289 — 
u iWoW.-ezern.-jass. 200 s. w.a. 168 50 171 50 
Banku kypot. galie, po 200zł. w.a, 299 - 295 
„  kredt, galie. pe 200 sł. w. s. 2'0 — 256 
3. Listy zastawne mn 100 mir. 
bez knpuna bieżącag6 


kred. gaile. Ń pre. w. s. 99 40) 100 49 
s a s 4 s w. R. 8% 50 30 50 
ge ać) » 56 , okrarowe *9 40 100 40 
a e ę 4 R los 41*, l; 86 40 68 - 
Banka xyp. galie. 6 pre. w. a. 101 70 102 70 
x ò á Wa 97 7° "8 70 
å $ . 5 „ 10 , pre. 101 60 10: 60 
Listy dłużne g. s. kr. wi. 6 prs. 191 108 +0 
23. - „0 A m v5 — 
8. Listy dzmżne sa IR sir. 
Ogól. rol. kreu, zakład d a Gal. 
Bukow. 6 pre., ion w 15 irt, EO 
Obligi za I*© sir. m 
Iademnizasjne galie, 5 pro. m, k, 58 80 100 — 
Oblig. kom. zak, kr. wł. & pr. w.a. 96 — #8 — 
Peżyernka kiaj. xr. 1878 6 pr, w., 101 -- 168 — 
5 Łecy. 
Klasta Krakowa S $ 17 50 19 50 
„ Stanisławowa 22 24 — 
G M » m b t y. 

Dukat holendorski ASG b 66 
Dukat sesurski 676 e 67 
Napoleondor < 945 955 
Póhaperjał rosyjski — |. $75 9 86 
Rabe! rosyjski srebrny 114 194 
A a papierowy 1 163], 7473], 
100 marek niemieck'et 56 20 359 - 


Srebre . ` . . 
Kupony w srebrze N 3: 0. 


BITTERWASSER 


von hervarr. medis. Auterititon bestom empfoklen. 


ilustrowane dzieło ozdobne dla 


Album mebli ki 7 meble kapającego, — 
Cena 1 złr. u J. G. & L. Krankl, Tischler und 
Tapszierer we WIEDNIU, II., Ob. Donaastrasse 103 
Tamże nejobftszy wybór eleganckich mebli, roboty rze- 
elne) i taniej. 4—6 


| ia CCA ZE AE 


Biucikera ap'exa re L'rawia, 
Placa 


Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i say: Ą 
zemnie, jako przezteż i inaefirmy aa awe 


Zwracamy uwagę na 
PAPIER "e MOLOM 


ciw 
do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią- 
Żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 4 
tylko 5 ct w większej ilości taniej. JEDY- 
NIE dostać można w APTECE K. KRZY- 
ZANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie, 


——— 


Herbatę karawanową, 


wyborną, lądem Sprowadzaną , 
tylko w jednym gatunku, 
poleca funt wagi rosyjskiej po 3 złr. 


skład materjałów 


Adolfa Inlendera 
w BRODACH. 
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Podziękowanie. Młody człowiek Bazar Markiewicza | Niema nagniotków ; Dr. Hartmarna czereśnie sercowe | Kutynowany subjekt 
a ng gr EA bie z dobrego domu, ukeńczony gimnazjalista, 2 . Niezawodny środek na wygubie wieikie, tward , szlachot!e, c dzi +: DEE r W PRA 
ąz K A EE T .|p; , $ 3 MŁ ` f a l r , xDaj- 
kowanie Wmu panu Franciszkowi Ku- cbrgsy się LE zam dowi gospodar Pierwszy skład wyrobów krajowych nią nagniotków, brodawek i innych świełe, 5 kilo z opłatą porta 2 zł a, w |dzia korzyetne umieszczenie w handla bła- : 
charskiemu, kapitanowi 11. kompanii 80. ek lub md, my Ep pea AB 8 i magazyn towarów bławatnych podobnych narośli skórnych , bez bolu Dalej colecam 5 kilo opłatnież watnym w Szezucowy przy Błotwinie — 
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npg zap ac. a = k, x p s F 1 a 3 i > bi kuiti świe- SET zyj poleca , 
o najlepsze do k ow tyckże i fil do kupienia le skuit Ów, 
We Lwowie 11. lipca 1883. jak ah ja ak yy ep, H Sai at 4 e "He: 4 najdalej o 4 godziny Pirs łości od Lwowa Żo powstałe i nawet j JF. Bulsiewicz l 
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tanio do E 1 ki wlasnego wyrobu Ceis flaszki 40 ct. Skład fabryceny komisow prowizją dla handlu importowego i|Ą4 Hartmanna ida wszystkich Kd. j Ol EE UTET krajowe, t. j: Rymanowska, I k 
6 ada faorycz: -ķi i iej i 3 ’ a - Ji WSKA, onio 
dbac yczny Y wywozn 5-kil, pakietów pocztowychjĄ niejszych aptekach do nabycia po SOLE VICHY DO KĄPIELI. |Szczannicka, Żegiestowska, Krynicka i to 


we Lwowie, Rynek 1. 36. 


Krople przeciw bolom zębów 
zepsatych, najlepsza flsszeczka 15 et. 


RAWDZIWE 


PIGUŁ 
Pa ARTHAUD MOUL 


KI MORISONA 


najlepsze ze środków czyszczących 
przeczyszczających krew we wszelkich 
„łabościach złego przymiotu, skrofn- 


cenie 2 złr. 50 ct. 1528 4—? £ 

Główny skład rozsyłkowy: W. 
KWERDY, spieka „zam goldenen É 
Hirschen“ Kohlmarkt 11 we Wie- 
dniu. 

NB. P. dr. Hartmann ordynuje Ę 
od godz. 9-2 i od 4-6 w swoim f 
sakłądzie, gdzie zajmuje sie także 


kawy, owoców połndniowych, jarzyny 
it. p. — Oferty pod „D. P. 1883,; 
poste rest. Tryest. 19:2 3-3 


E e O O 
DOBRE OBUWIE 


lafiów 


na płótnie i szirtyngu 


IN. otrzymał jest ważną rzeczą dla młodego i starego! r 883 1-- 22 
3 a k dotąd leczeniem wszystkich sła- | 
r Wszelkiego rod flat ` OE PszYS - 
handel płócien skie API Roo rody ości naskórnych, tajnych, szczegól. | 


nie osłabienia, podług deświadczonej $ 
metody 


w największym 


bez skutków następnych, 


i gotowej bielizny 


| Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któr. 
nie są w stanie udać się do Vichy. 
Dla uniknienia fałszerstwa Ż 
j||by na Wszystkich produktach znajdowały 
się znaki: Komjpanji wód Vichy 
Dostać można we Lwowie w apt. P. Mi 
H kolascha, E Mendrochowitz i Gołdbaum. 


J. (W. Trimmel, we Wiedniu, VII. Kaiseratrasse 74, 


: . Zagraniczne : 
ądać należy |Marjenbadzka, Karlsbadzka, Seloerska; 
wszyslkie gorżkie i t. p. 


gą do nabycia w głównym składzie 

J. Ihnatowicza, 

7 medalów nagrody, Tryjest 1880: vłoty medal. 
FABRYKA 


ulica Kopernika, liczba 3. 
instrumentów muzycznych i harmonijek 


Such, Jlszajech, kt waj Pr Składzie: niemniej chorób kiłowych i wrzodów. 

? "i o sę L] Loki dostarczają się pod dyskrecją. 

= „Sininen v Panar ainil Jana Riedla obuwia || ssa miesa rękę Pora. 

>. A U 4 ede adt. Seilergasse 
EU | WINA WĘGIERSKIE Grand, we Lwowie skład wyłączny w we Lwowie. „Andreas Boier m. LA (o denaście), 


Cnyste wina naturalne s wia- $ 


IRE 


apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. Con y fabr yczne. 


we Wiedniu, 
I, Rothenthurm- 
strasse, 4, 

w olbrzymim wy- 
borze dla mężczyzn 
pań i d ieci, za 

wsze w zapasie. T kże sporządza 
się obuwie podług miary, Męzkie 
sztyfiety na podeszwach podwójnych 
od 4 złr.i wyżęj, damskie sztyfiety 


saych winnie, wysyłam 
w baryłkach na probę po X li- 
wraz s baryłkę i franco 
do każdej stacji pecztewej- 
Auslese, czerwone Rat. Plod- 
kle pe zł. 4. Ozerwonć iuB 
białe wins, Austich po zi" 
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Kretony, 


perkale i satyny kolorowe 
pikę brylan. i dymę białą 


sy 4; gh 


Zatad krawiaukowy | 


koncesjonowany przez Wys. e. k. 


ED. RITTINGER, 
$% wianie, Werschetx Pen- 
la] dniowe węgry. 


poleca wszystkie instrumerta muzyczne, a to: skrzypce, cello, cytry smyczkowe, 
elsgijne i krótkie, flety, klarnety, harmonia, harmoniki, harmoniki də ust, instru- 
menta dęte i z drzewa, okarina itp. (tra o 82 strunach wraz z kluczem i pier- 
ścieniem w szkatułco 10 zł. 50 ct. i wyżej. Gwarancja za rzetelny wyrób, Cenniki 
gratis. Dla harmonik osobne cenniki. 1864 1—6 


Bkład we LWOWIE: w zptece 
Mikolasoha. Fr. Jamrogiewicz apt. 
Tarzopolu. 


P. 
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Unikac fałszerstw wymagać podpis: E. GRRLLON. 
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz- 

ności prawdziwego 


Prewdz. ang. tarpolimowe 


worki na zboże 


mocne i trwałe 
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płócienka kolorowe, pod dozorem władz sanitarnych, a Za Wa | hektolitr. sztuka 45 ct T AM A R N D | E N C R i LLO N 
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LAN dalnyma. Szczególnie zalecone osobom, zatrudnio- wołanym osłabieniom w skntek ubytku soków i krwi przez pomazanie, 0- mę, 
13 nym przy zajęciu E b É namig, dalej przeciw chorobom nerwów, a to: hani Anim, nbywa- '/7) dude T We teler 9 
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ku A z a Hh ih 1 ać a a al asot iemiec, F'rancji, Zwajcarjı. 
i wio: w apt Z. Ruckera, w spt. pod Gwiazdą P. Miko- 
——— | lascha; w Krakowie: W., Redyk i b u J. Golichowskiego ; 
6 jako weferanie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów członków i parali- | | w Tarnopolu: w apt. J. oo 4 zdany Sat we Więdnia, FEE EE TEJ ge 
j| żowsá, bolów głowy, uszów i zębów; jako komapresy we wszelkich skaleczeniach i ranach, zap-leniach i wrzo- Al. Gi $ er, dypl. aptekarz II, Kaiser-Josefatrasse II. xżkkkkkkkkkkkk kkzkkkkkkkki m 
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adnym opi [L] lko prav wa, jeżeli każ szka zaopatrzona jest w podpis i znak 3 i o m Do terażniejsze | 
ez. ochronny Molla. MM DOODOODODOOOL IPODOCOOCOOOOOG s ŻE pa Pa 
° Bergen (w Norwegii). Ze wszystkich e © e | hg | (| | | | 
tr anow M, " handlu zę jących się gatunków jedyrie S h E Zepa igi 
Olej y M. Krohn & (mp. zz żę ycie Fiata cheringa Esencja z pepsiny k 
z opisem użycia kosztuje I złr. w. a. oryginalna angielska 
sad wysyłek u A. Moll R Wiedeń , Tachiaub D (płyn na trawienie) wadług w 3 gatunkach kilogr. po złr. 1.2), 1.80 i 1.40 
Główny skład wys „ Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. r -hrei i s ] 
a n A ryj T Oskara Liebreich. i Rzepa pastewna czyli ściernianka la, 
które opatrzone sq marką ochroną $ podpiaem | e m kak Oso Z a Maze ny biata okrągła i biała Aluga logam sr 1 u 
Składy we Lwowie: J. Beiser spt, Zyg, Rucker apt., F. W. Królikowski, St. Markiewicz, Hübner © przypadłości ohorobliwego żołądka (okazującego się zwyczajnie TAS A poleca w najpewniejszych gatunkach a |śę, 
& Hanke; w Białej: A. Reichera, spadk., Erich Keler apt., J. Golichowski npt.; w Glinianach: A. Hełm apt; nb zepsutym żołądkiem,) jako środek leczniczy, zbadany i polecony. Ña- głowny skład nasion i roślin 'cz 


Halsczu: A. Gotamner apt., w Hustatynie. W. Czerski apt; w Jarosławiu: 
Jan Bidorowiez apt; w Krakowie: F. Sobierajski i W. Redyk apt.; 
M. Jąwornicki, K. Wiśniewski apt. ; W t Sączu. R. Jakubowski apt.; w Nowym Targu: K. Laur; w Pod 
wołoczyskach: G, Morawetz; w Przemyślu: F. Nahhk, F. Gajdeczka A, Mańkowski apt; w Rzeszowie: J. Schnit- 
ter % Comp.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt., C. Marsch apt.; w Serecje: J. Dempniak; w Stanisławowie: Alb. 
Amirowicz apt., J. Macura; w Stryju: J. Zgórski apt; w Storoyńcach: J. Skalka apt; w Suczawie: Ed. Liszka 
apt.; w Sscsakowy: Rappaport; w Tarnopolu: E. Frantz; H. Kahane ape: F. Jamrogiewiez apt.; w Tarnowie: 
A. Wielogórski, W. Mfildner & Cmp., F. Leszczyński; w Wadowicach: lg. Brosig, w Zbarašu: Js. Sfissermann, 
w Zydaczowie: M. Bardasz apt; w Brześanach: apt. J. Hausberga, B. Dembińskiego, 


— 


w Gurahumora: A. Botezan apt; w Ma: 
J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kołomyi: 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


Rój na to baczyć, że flaszki opatrzone sę markę ochronną 
yn 


Scherings Grüne Apotheke, w Berlinie, 
Chausseestrasse 19. 
We LWOWIE do nabycia w apt, PIOTRA MIKOLASCHA. 
w apt. ZYGMUNTA RUCKERA i w apt. A. SKLEPINSKIEGO 
Oena flaszki I złr. 85 centów. 1901 1—? 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


SENSAN F 


J. STACHIEWICZA p: 


we Lwowie plac Marjacki, liezba 11. 
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